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Listy należy frankow ać—  Reklam acje 
otw arte wolne od opłaty. 

Rękopisów  nadesłanych nie zwraca się.

M iljony bezrobotnych. W yludnione 
warsztaty produkcji. Tysiące nieczyn­
nych statków handlowych i wagonów 
kolejowych. Skurczony aparat handlu 
światowego. Zachwiane finanse i bu­
dżety największych potęg państwo­
w ych i gospodarczych świata. Zdezor­
ganizowane rynki w ym iany m iędzyna­
rodowej. K ryzys produkcji, kryzys 
zbytu i kryzys rolniczy, przem ysłowy 
i pieniężny; kryzys zaufania itd. itd. 
Słowo kryzys przylgnęło niby dławiąca 
zmora do myśli całego świata, czai się 
w  ludzkich mózgach, nie schodzi z 
warg.

A  równocześnie nieustannie pow ta­
rzane pytanie: skąd on się w ziął? Ja ­
kie jest z niego w yjście? C zy  jest wo- 
gole jakieś wyjście?

Zrodzi się bezlik teoryj o przyczy­
nach kryzysu. M ówią jedni, że przy­
czyną kryzysu przem ysłowego i rolni­
czego była nadprodukcja; inni znowu, 
Ze dysproporcja między produkcją a 
zdolnością konsum cji; inni, że kryzys 
dzisiejszy jest kryzysem  całego ustroju 
kapitalistycznego; a znowu inni, że 
chodzi jedynie o uzdxowii nie tego wła­
śnie ustroju, któ-y w ystarczy ludzko­
ści jeszcze na długie wieki. W iększość 
Wszelkich „p raw d " ekonomicznych 
stanęła bądź co bądz pod wielkim zna­
kiem zapytania. Cechą właściwą obec­
nym  wypadkom  na polu gospodar- 
czem jest ich niebywała szybkość roz­
woju, wym agająca dla przeniesienia ich 
w sferę studjów teoretycznych i stwo­
rzenia sobie sui generis syntezy nauko­
wej przeżywanych przez nas katakliz­
mów, niestrudzonej pracy badawczej, 
połączonej z darem natychm iastowe­
go transportowania życia w  form uły 
naukowe. Od ekonomisty poczęto w y ­
magać czegoś więcej, niż wiedza nau­
kowa i metoda pracy. Tem po żąda­
nych odeń obserwacyj, wymagana 
„aktualność", konieczność natychm ia­
stowego wnioskowania i konieczność 
9drzucania w  dzisiejszych czasach w y­
jątkow ych całego balastu uprzedzeń, 
związanych z gospodarstwem przedwo­
jennego okresu, — to wszystko pow o­
duje, że najwybitniejsi ekonomiści sta­
ją bezradni, gubią się w  myślach i za­
wodzą ludzkość, spoglądającą ku nim 
^yczekującem i oczyma.

W idzieli jedni zbawienie dzisiejsze­
go świata w  jakiemś międzynarodowem 
j ° r°zum ieniu, któreby przeprowadziło 
s j s,trybucję produkcji na świecie; były 
j  ? ne pom ysły ujęcia przez dwa je- 
ce Pa^stwa całego świata w  swe rę- 
gdzi 'rC^  zmonopolizowania nafty; 
pr ' es lndziej rzucono hasło krucjaty 
źbaw'1W ^°wietom  jako środka jedynie 
śli P lenneg ° ; nurtowały i nurtują m y- 
nom-an^UroPy- W ielu poważnych eko- 
tUac-I-stow sądzi, że złagodzenie sy- 
3,lai<11 nasNpńoby przez powrócenie do, 
<JZe£  ez~*aire‘ ’ przez zniesienie zarzą- 
E u Protekcjonistyczny ch wewnątrz 

PY" Jeden z ekonom istów twier- 
Pjcro e naparawa sytuacji pojawi się do- 
m d n o J ^ 7 , W ,  nastąpi zgęszczenie 
lepS2OSCl. n°w y c h  krajów , przez co po- 
kraió^ SÎ  P°^°^eme rolnictwa starych 
n . 9?  znowu wpłynie korzystnie
n a s t a r C ^ P rzemysłu i w tedy dopiero 

P1 °kres nowej równowagi.

Ale jedno jest niewątpliwe. Oto 
znamieniem położenia międzynarodo­
wego w  dobie dzisiejszej jest ucieczka: 
od lokat długoterm inowych do krót­
koterm inow ych; od krótkoterm ino­
w ych do banknotów; od banknotów 
do złota. W alka o płynność zawładnę­
ła całym światem. K redyt ■— jedna z 
największych zdobyczy systemu kapi­
talistycznego nie funkcjonuje, gdyż 
podstawa, na której się opiera kredyt,
— zaufanie — jest zachwiane. N iem oż­
ność sprostania bieżącym zobowią­
zaniom grozi ogólnem bankructwem, 
co oznaczałoby zniknięcie nowoczesne­
go systemu kredytowego.

Jest jednak w  tern wszystkiem jesz­
cze jeden fakt żadnej nie ulegający 
Wątpliwości. W ydawaćby się mogło, że 
wobec całego tego stanu rzeczy zbliża­
m y się do nieuniknionej katastrofy. 
Ale rzeczywistość wykazuje coś wprost 
przeciwnego. W szystkie państwa — w 
'jakichkolwiek znajdują się warunkach
—  wykazują nieoczekiwaną odporność 
i sądząc z dotychczasowych różnych 
przejawów, przewidywać można, że 
m iędzynarodowa organizacja finanso­
w a  zdoła przetrwać obecny kryzys de­
strukcyjny.

% ostatniej chwili.

I tak po ogromnej depresji, srożą- 
cej się na wszystkich giełdach i ryn­
kach świata, sprawozdania z ostatnich 
tygodni z giełd światowych przynoszą 
jaśniejsze momenty. Mocną tendencję 
na ogół wykazyw ała giełda now ojor­
ska. Pod znakiem silnej zw yżki pozo­
stawała przez miniony tydzień giełda 
londyńska. N a giełdzie paryskiej prze­
ważał nastrój mocny. N a giełdzie w ar­
szawskiej dało się zauważyć w yjątkow o 
silne zainteresowanie dla papierów pań­
stwowych, które dzięki wzmożonemu 
popytowi osiągnęły poważne zyski 
kursowe.

O jednem nie wolno tu zapominać. 
Trudności wyjścia z kryzysu są nietyl- 
ko charakteru strukturalnego, ale i 
społeczno - psychicznego. W pływ  czyn­
nika psychicznego na przebieg procesu 
gospodarczego jest dz ś o wiele w ięk­
szy, niż dawniej. Ale też nie dla doda­
nia komuś otuchy, ani też nie w  imię 
nieuzasadnionego optym izm u, ale w ła­
śnie w  imię bezstronności stwierdzić 
należy, że ludzkość nie poadała się k ry ­
zysowi gospodarczemu. W alczy z nim, 
walc- j zwycięsko, zdobywając się nie­
jednokrotni: na w ysiłki wprost! heroicz 
ne. C ały organizm gospodarczy świata

P R E N U M E R A T A :
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do- 
rnn 4-80 — z dostawą 5‘30. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30. — 
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szuka z natężeniem i ufnością nowych 
dróg wyjścia z impasu. Jeżeli zaś te za­
biegi nie dają natychm iastowych rezul­
tatów, to przyczyną tego jest fakt, że 
obecny kryzys gospodarczy jest zjawi­
skiem tak powszechnym, iż wstrząsnął 
wszystkiemi nerwami ; arteriami świa­
ta i ze wskutek tego i zwalczanie go 
musi potrwać z natury rzeczy długo.

Znany ekonomista angielski J .  M. 
Keynes, rozważając istotę i sposoby 
likwidacji obecnego kryzysu, dochodzi 
do wniosku, że zbliża się chwila jego 
likwidacji. Dodaje jednak przy tern 
jedno zastrzeżenie; „Jeżeli uwzględni­
m y, że kryzys światowy głównie przez 
to się zaostrzył, że wchodziły w  grę 
momenty polityczne, to trzeba pod­
kreślić, że i przy likwidacji kryzysu 
momenty te muszą mieć równie wiel- 
■kie znaczenie. O ile zatem tendencje 
rozwojowe, zmierzające ku likwidacji 
kryzysu, zostaną pokrzyżowane prze- 
jtiwstawnem; tendencjami polityczne- 
mi, to wszelkie optym istyczne przew i­
dywania mogą się nie spełnić".

Od możliwości utrwalenia solidnego 
pokoju przez okiełznanie politycznych 
szaleństw m ektórych czynników  zale­
ży bardzo, bardzo wiele.

Term inu końca pizesilenia przewi­
dzieć niepodobna. Tern bardziej musi 
świat przygotować się do dalszej wal­
ki z nim z wolą w ytrw ania i całą świa­
domością konieczności zwycięstwa.

środki stosowane przez Szymnową nie 
pomogły, skorzystała ona z porady są­
siadki, napaliła w piecu i wysmarowa­
nego dziegciem chłopca wsadziła do 
pieca, gdzie nrał przebyy-ać 5 minut. 
W  międzyczasie jednak Szymnowa 
musiała na chwilę odejść, a gdy wró­
ciła, z pieca wydobywały się ciche ję­
ki. Wyjęte z pieca dziecko, które mia­
ło całe ciało pokryte strasznemi rana­
mi ze snalenia, w parę chwil potem 
zmarło. Szymnową aresztowano.

Dzisiejsze ciągnienie 
Loterji Klasowej

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 kwienia. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państwowej' Loterji 
Klasowej padły następujące główniej­
sze wygrane:

i j o . o o o  zł. —  N r. 8982; 
j.ooo zł. — N r. 134278; 
po 3.000 zł. —  Nr. 84041, 44334, 

6932, I J 9 J 40;
po 2.00C zł. —  N r. 9 0 11, 20884, 

22274 , ^ 7 3 2 ,  55656, ,62855, 66431,
71780, 78500, 80034, 85601, 93296,
96596, *07744, I2 5 6 JI, 131276 ,
*34747 . 14* 148, I 57007-

Wypadek kniejowy.
Dnia 1 kwitnia b. r. o godz. 16.15  

wykoleił się między stacjami Hinowice 
i Buszcze (na linji Lwów - Podhajce' 
jaszczyk parowozu poc'ągu towarowe­
go. Z  powodu zatarasowania toru za­
rządzono przesiadanie podróżnych 
przy pociągach osobowych N r. 1 61 2  i 
1613,  które to pociągi uległy znacz­
niejszemu opóźnieniu. Wypadku z 
ludźmi nie było. Przyczyną wykolejenia 
zbada specjalna Komisja dyrekcyjna.

Akcja dalszej pomocy bezrobotnym
będzie ustalona we wtorek.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 kwietnia. W e wto­
rek odbędzie się u wicepremiera Za- 
Wadzkeigo konferencja W sprawie u- 
staienia dalszej akcji pomocy bezro­
botnym. Jak wiadomo, naczelny Ko­

mitet do spraw bezrobocia zgłosił 
ciosek o swą likwidacje z pozosta­
wieniem jedynie w Łodzi, Katowicach 
i Kielcach komitetów wojewódzkich.

Hittlerowcy grożą dalej.
Berlin, 2 kwietnia. (PAT.). W  sen 

sacyjnym procesie politycznym, odby­
wającym się w Monachium z oskarże­
nia Hittlera przeciwko dziennikowi so­
cjalistycznemu „Miinchester Post", ze­
znawał wczoiaj poseł narodowo-socja- 
listyczny Frank. W  toku zeznań Frank 
oświadczył, że HitUer po objęciu wła­

dzy w Niemczech niezwłocznie powo­
ła do życia trybunał dla osądzenia 
przestępców stanu i że wówczas poto­
czą się głowy po piasku. Frank jak 
wiadomo był jednym z przewódców 
narodowych socjalistów i ostatnio przy­
jęty byi na specjalnej audjencji przez 
ministra Groenera.

Katastrofa statku polskiego.
Helsinki, 2 kwietnia. (PAT.) Pa­

rowiec „Cieszyn" w piątek wieczo­
rem o godzinie 10-tej na wysokości 
Hangoe najechał na skałę podwodną. 
Wypadek zdarzy! się w czasie gęstej 
mgły. „Cieszyn" rozesłał radjowe sy­
gnały, wzywające pomocy. N a mie> 
sce wypadku wyruszył ,z Hangoe ła­
macz lodów Sampo oraz statek ra­
towniczy Protektor. Prawdopodobnie 
statki te przybędą na miejsce wypadku 
około godziny 3 rano.

Helsingfors, 2 kwietnia. (PAT.)

Burza oraz ogólnie niepomyślne wa­
runki atmosferyczne nie pozwoliły 
dotychczas lodołamaczowi „Sampo" 
oraz statkowi ratowniczemu „Protec- 
tor" dotrzeć do parowe? „Cieszyn" 
ani też nie określić miejsca, w którem 
„Cieszyn* uległ katastrofie. Poselstwo 
polskie w Finlandji zabiega usilnie o 
użycie wszelkich możliwych środków 
w celu nie„icnia pomocy statkowi 
polskiemu. Fińskie władze czynią 
wszystko, co jest w ich mocy, aby 
uratować statek i jego załogę.

r

Średniowieczne metody leczenia.
Wilno, 2 kwietnia. (PAT). We wsi I świerzb 6-letni syn mieszkanki tej wsi 

Lachowskie Bary zachorował na Anieli Szymnowej. Ponieważ żadne
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P rezes W alery Sław ek
o położeniu gospodarczem i potrzebach Państwa.
Tylko B.B.W .R.jest w stanie poprowadzić Polskę ku lepszej przyszłości*

W arszawa, 2 kwietnia. Ja k  już 
wczoraj donieśliśmy, odbyło się w  Sej­
mie plenarne posiedzenie Klubu B. B. 
W . R ., na którem prezes Sławek w ygło­
si! przemówienie, w  kcórem m. in. 
powiedział:

Współpraca B3WR. 
z Rządem przy wy­
dawaniu dekretów.

Po zakończeniu sesji parlamentarnej 
nic zdążyliśmy om ówić w  Klubie tych 
prac, które stają przed nami i których 
musimy się podjąć na okres letnich 
miesięcy. Przedewszystkiem chcę pa­
nów poinformoY/ać z upoważnienia 
prezesa Rady ministrów, że pełnomoc­
nictw, udzielonych przez Sejm, Rząd 
nie zamierza zbvt pc-chonnie w yk orzy­
stywać oraz, że pragnie w  tych spra­
wach mieć kontakt z B B W R . i zasięgać 
jego opinji. Nasz udział w  wydawaniu 
dekretów Prezydenta może mieć oczy­
wiście charakter tylko doradczy, jed­
nak mamy obietnicę p. premjera, że
0 tę opinję, Rząd będzie się do nas 
-zwracał. Niezależnie od tego ciała 
opinjodawczego, jakiem m y jesteśmy, 
p. premjer prosił p. Prezydenta o zw o­
ływanie dla tych samych celów narad 
osób, które kierowały pracami Rządu 
w  poszczególnych okresach pomajo- 
w ych, co też p. Prezydent zaakcepto­
wał. Jedna z takich konferencyj już się 
odbyła i będą się one powtarzały. G ro ­
no to nie stanowi oczywiście żadnego 
ciała konstytucyjnego, lecz będzie zw o­
ływane przez p. Prezydenta w  celach 
inform acyjnych i opinjodawczych. 
W prawdzie prace Sejmu zostały w tej 
chwili przerwane, pragnąłbym, byśm y 
•jednak jako Blok nie przerywali prac 
■nad zagadnieniami, które mamy roz­
strzygnąć.

Rozbieżne interesy 
muszą być uzgodnione.

Tu prezes Stawek wym ienia najważ­
niejsze spraw y: Konstytucję, ustawy 
samorządowe, wreszcie ustawę scale­
niową. W tej ostatniej sprawie, m ó­
wił dalej prezes Sławek, wchodzą w 
grę rozbieżne interesy poszczególnych 
grup społeczeństwa. Chodzi o to, by 
te zainteresowania były gruntownie 
rozpatrzone właśnie dlatego, że są roz­
bieżne. N ie można sprawy ubezpie­
czeń pracowniczych i robotniczych 
poruczyć tylko grupie pracowniczej i 
robotniczej. W  tych naradach muszą 
zabrać głos wszystkie zainteresowane 
grupy, przedstawiciele zarówno świ :ta 
robotniczego, pracow ników  um ysło­
w ych jak i przemysłu, oraz wielkiego
1 średniego rolnictwa.

Sprawa kryzysu 
gospodarczego.

Dalej prezes Sławek powiedział: 
M y jako Blok musimy utrzym ać har- 
monję i utrzym ać sprawiedliwość roz­
działu obciążeń. "Wielu z kolegów po­
słów zapatruje się na świat pod ką­
tem zwężonego zakresu zainteresowań. 
T o  nie jest słuszne. M y m am y obowią­
zek widzenia i innych rzeczy, które się 
koło nas dzieją. O obowiązku tym 
mówię dlatego, że polega on obecnie 
na przetrwaniu ciężkiego kryzysu. 
K ryzys jest zjawiskiem, w czasie trw a­
nia którego wszystkie państwa i naro­
dy starają się wprowadzić poważne 
ograniczenia i to kosztem sąsiadów. 
W prowadza to zamęt i jeszcze większe 
zaostrzenie kryzysu. Zdajem y sobie 
sprawę, że kryzys ten w ynikł przede­
wszystkiem z dwu powodów:

1) nadmierne zużytkowanie dóbr 
w okresie powojennym , w  okresie in­
flacji nadmierne rozbudowywanie sze­
regu instytucyj, wszystko to, bez li­
czenia się z możliwościami tego ra­
chunku, który te rzeczy ma później 
opłacić. Rozbudowanie życia ponad 
stan doprowadziło świat do konieczno­
ści kurczenia swych w ydatków . Dziś 
wszystkie narody muszą przejść ciężką 
kurację. Musimy i my ja przejść;

2) drugą przyczyną jest załamanie 
się struktury liberalizmu kapitalistycz­
nego. C zy to załamanie strukturalne 1

Kair, 1 kwietnia, (PAT.). Premjer 
Sedky Tasza udał się samochodem do 
Heluanu celem złożenia w izyty  M ar­
szałkowi Piłsudskiemu. Prem jer był

doprowadzi do lepszcego odnalezienia 
własnych dróg i uzdrowienia, trudno 
przewidzieć. N ie wydaje mi się aby to 
znalezienie łatwych dróg było m ożli­
we, by znalezienie środków radykal­
nych mogło dawać szybkie rezultaty. 
Bo w  porównaniu z zachodem Euro­
py i A m eryką mamy form y gospodar­
cze może bardziej prym ityw ne i mniej 
skomplikowane i w  tym  fakcie należy 
dopatrywać się nadzieji, że łatwiej 
przetrzym am y kryzys. K ryzys jest coś 
w rodzaju w ojny gospodarczej. Tę woj 
nę musimy wygrać.

przyw itany przez pp. Malińskiego i 
Lepeckiego. Rozm owa z Marsz.alk.em 
trwała godzinę.

jest ciężko przyszła jeszcze zaraza psy­
chiczna, że można niepłacić. Ale taki 
rząd, któryby po uwzględnieniu wszyst 
kich przyznanych już ulg nie zdobył 
się na energję wymuszenia pozostałych 
zaległości, gdy od nich zależy prze­
trwanie kryzysu, byłby niedołężny. 
Opieszałość w stosunku do Państwa 
ani Państwu, ani temu opieszałemu 
obywatelowi na dobre nie wyjdzie.

M y tu w  naszem gronie mamy mo­
że ydęcej możliwości orjentowania się 
w  potrzebach Państwa. M y zatem ma­
my obowiązek, rozjeżdżając się w te­
ren, dotrzeć do niektórych warstw 
społeczeństwa, dać im wytłumaczenie 
tego cośmy zrobili i wyjaśnić to, co 
było niemożliwe do osiągnięcia. Zdaję 
sobie sprawę, że słuchać zgłaszanych 
pretensyj nie jest przyjemnie, musimy 
jednak wyjaśniać a nie chować się za 
plecy Rządu.

Społeczeństwo nie 
wierzy opozycji.

Proszę panów! jest rzeczą bardzo 
znamienną, że wtedy, gdy m y jesteśmy 
w poczuciu własnem i w  pojęciu spo­
łeczeństwa współodpowiedzialnymi za 
to co się w  Państwie dzieje, a w  Pań­
stwie jest ciężko, zdawałoby się pro- 
stem, że właśnie od nas opinja się od­
wraca i przechyla na stronę opozycji, 
która stawia w ygórowane żądania. Je ­
żeli jednak przyjrzym y się bliżej, to 
dostrzeżemy wręcz odmienne zjawisko. 
Właśnie wśród opozycji rodzą się od­
łam y, obserwuje się odwrócenie opinii 
od niej, albowiem w społeczeństwie 
tkw i myśl górująca nad tern, co się w 
polityce m ówi, myśl może intuicyjna 
lecz głęboka, że niema innych sił, in­
nych ludzi, innego środowiska w Pol­
sce, któreby mogio dzisiaj rządzący 
obóz zastąpić i Polskę do lepszych wa­
runków  doprowadzić. Mogą być w y­
rzekania na Rząd, ale na pytanie, ko­
go chcielibyście innego, przyjść musi 
odpowiedź, że tego innego nie widzą. 
Opinja społeczeństwa wie i rozumie, 
że to, co się dziś w  Polsce w ykrystyli- 
zowało, a więc Blok, tylko ten jest 
zdolny przetrwać okresy ciężkich zma­
gań. Przez te letnie miesiące panowie 
muszą utrzym ać kontakt z naszą orga­
nizacją Bioku w teren.e. System orga­
nizacji panowie znają. Ośrodkiem są 
kierownicy grup regjonalnych i sekre­
tarze. Panowie muszą odbyć narady z 
kierownikam i grup regjonalnych, m u­
szą panowie rozdzielić między sobą 
pracę. Zwracam  uwagę na zasadniczą 
rzecz. N am  chodzi o to, by w  społe­
czeństwie wprowadzić myśl państwo­
wą, któraby została głębiej zrozumia­
na przez społeczeństwo. M am y do w y­
boru dwie m etody: 1) starać się o od­
działywanie po przez liczbę zorganizo­
wanych ludzi; 2) oddziaływać tylko 
przez ludzi o większych wartościach 
moralnych. N a podstawie doświadcze­
nia wielu lat mogę stwierdzić, że mała 
organizacja złożona z właściwych lu­
dzi może w ydobyć z siebie napięcie, 
oddziaływujące głębiej, niż organizacja 
duża, która takiego napięcia w ydobyć 
z siebie nie może. Panowie nie powin­
ni chcieć mieć liczbę, lecz chcieć mieć 
ludzi odpowiednio dobranych. Między 
innemi właśnie kryzys jest jednym z 
probieży, który nam ludzi będzie segre­
gował. N iektórzy mogą odpadać, ci 
którzy nie odpadną, zdadzą tern bar­
dziej egzamin. T o  może nam zmniej­
szyć balast w  organizacjach.

Kończąc, życzę panom owocnej 
pracy tak, by po przejściu ciężkiego 
okresu nikt z nas nie miał niesmaku, 
że nie znalazł w  sobie dość m ocy, by 
stawić czoła dzisiejszym trudnościom.

Ostatnie przed wyborami posiedzenie
francuskiej Izby deputowanych.

Paryż, 1 kwietnia. (PA T.). P o cztc- 
rokrotnem  odsyłaniu w czasie nocne­
go posiedzenia Z  Senatu do Izby i z po 
wrotem , parlam ent uchwalił dziś rano 
budżet na rok 19 32-33, w yrażający się 
w  dochodach sumą 4 1.10 0  mi)]., w 
wydatkach zaś 41.097 milj. franków. 
A by osiągnąć ten w ynik szef rządu 
musiał kilkakrotnie postawić kwestję 
zaufania, uzyskując za każdym  razem 
większość 40—60 głosów. Następnie 
obie Izby odroczyły się do 1 czewca, 
t. j .do daty urzędówego zakończenia 
kadencji Izby deputowanych, w ybra­
nej w  r. 1928, poczem parlament zam­
knięto. Deputowani udali się. natych­
miast do swych okręgów  wyborczych. 
O ficjalny okres przedwyborczy otwo­

rzy programowe przemówienie pre­
mjera Tardieu, które wygłoszone bę­
dzie w  przyszłą środę na wielkiem 
publicznem zgromadzeniu w  Paryżu 
w  sali Bouiller.

Paryż, 1 kwietnia. (PAT.), żegna­
jąc się z Izbą Tardieu wygłosił dłuższe 
przemówienie, w  którem  zaznaczył, 
że miniony okres ustawodawczy cha­
rakteryzują trzy w yniki: zakończenie 
stabilizacji monetarnej, zapoczątkowa­
nej przez Poincarego, am ortyzacja 2 1 
m iljardów długów publicznych, oraz 
obniżenie podatków na sumę <$ m iljar­
dów rocznie. Następnie prfeimjer od ­
powiadał na zarzuty socjalistów co do 
udzielania pożyczek zagramcy.

Odpowiedź rządu irlandzkiego

Londyn, 1 kwietnia. (PA T .). "We­
dle inform acyj otrzym anych dzisiaj z 
Dublina należy się spodziewać, że od­
powiedź de V alery na notę W ielkiej 
Brytanji dojdzie do rąk rządu angiel­
skiego w  poniedziałek. Odpowiedź Ir- 
lanji ma ibyć najzupełniej kategorycz­
na, jeżeli chodzi o przysięgę poselską

na notę Wielkiej Brytanji.
i oświadczy, że rząd irlandzki uważa 
przysięgę poselską na wiernoś^ królo­
wi za nieobowiązującą a tem samem 
za więcej nieistniejącą. Natom iast w 
sprawie trzech milionów funtów te- 
nuty  ̂ dzierżawnej rząd irlandzki ma 
w yrazić swoją gotowość do rokowań 
z Londynem .

Konieczność ofiar.
Pragnąłbym zwrócić uwagę panów 

i proszę, o powtórzenie tych rzeczy 
również i gdzieindziej, ze ciężkich 
zmagań nie można przetrzym ać tanie- 
mi środkami. Większe i głębsze muszą 
być ofiary, położone przez wszystkich. 
N ie zapomnę wrażenia jakie w yw arł 
na mnie następujący fakt: w  momen­
cie, gdy na niektórych terenach toczy­
ła się walka, gdy ruch rewolucyjny 
miał w;elkie napięcie, gdy przewalała 
się bojówka, uderzało mnie, że inni 
wyrażali swój patryjotyzm  jedynie w 
składaniu trzech centów na T ow arzy­
stwo Szkoły Ludowej. I to było głów­
ne zagadnienie i cel, który tych ludzi 
interesował. Porównałem jakość 1 w iel­
kość ofiar składanych na rzecz sprawy 
polskiej przez tych, co walkę toczyli i 
tych co siedzieli przy czarnej kawie. 
D rugi moment podobny: W roku 19 12  
zabrałem się do tworzenia skarbu w oj­
skowego. Ju ż  się miało ku wojnifci w y ­
buchła pierwsza wojna bałkańska, całe 
społeczeństwo mówiło, że-wojna może 
się rozszerzyć i że wtedy wojna i nas 
dotknie. Zwróciłem  się do ludzi o pie­
niądze na organizację strzelecką. Spot* 
kałem się z początku z niewiarą.

Tw ierdzono, że to nonsens. O dbywa- 
łerp nieraz trzygodzinne rozm ow y z 
takimi niedowiarkami, w  końcu p-ze- 
konałem ich, że trzeba dać ofiarę. 
W yjm owałem  kwitarjusz a oni wpisy­
wali ofiarę w wysokości jednej koro­
ny. Te ofiary muszą wstydem palić 
tych, którzy tylko na takie ofiary 
zdobyć się mogli. Chciałbym  by niko­
go z nas w przyszłości w styd nie pa­
lił, żeśmy w  dzisiejszym momencie 
ciężkich zmagań gospodarczych mogli 
zdobyć się tylko na trzy centy, czy 
też jedną koronę. Do ofiarności musi­
my powołać całe społeczeństwo, bo 
mam y pewność, że żądamy ofiar nie 
na co innego, tylKO na to, byśm y z 
kryzysu, z tej w ojny gospodarczej, 
zwycięsko mogli wyjść. W  chwili k ry ­
zysu ludzie dość często wpadają w  ma­
razm, w depresję i myślą sobie: niech 
się dzieje co chce. M> mamy obowią­
zek do tej depresji niedopuśclć. Jeden 
przykład: y  iemy, że i w  rolnictwie jest 
bardzo ciężko, wiem y, że w  rolnictwie 
zaległości podatkowe i procenty od po­
życzek stanowią ciężar z którego rol­
nictwu wywiązać się jest ciężko. Jed ­
nak poza tem przeświadczeniem, że

Premjer egipski złożył wizytę
Marszałkowi Piłsudskiemu w Heluanie.
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Echa decyzji
Genewa, 1 kwietnia, (PA T .). Cala

prasa genewska przytacza dlziś obszer­
ne streszczenia głosów prasy polskiej
0 decyzji W ysokiego Komisarza Ligi 
N arodów w Gdańsku G raviny w  spfa 
wie nadużyć celnych Gdańska i cytu­
je ,.Gazetę Polską", „Express Poran­
ny" oraz „Ilustrow any Kuirjer C o ­
dzienny".

Prasa Genewska podkreśla ostrą 
krytykę, jakiej opinja polska poddała 
ostatnią decyzję hr. G raviny.

Gdańsk, 1 kwietnia. (PAT.). Prasa 
dzisiejsza obszernie om awia decyzję 
W ysokiego Kom isarza br. G raviny w  
sprawie zarządżeń celnych przeciw u- 
prawianemu przez Gdańsk t. zw. „o- 
brotcw i uszlachetniającemu".

Pisma gdańskie zaopatrują kom u­
nikat senatu w  komentarze.

„D anziger VoIkstim m e" twierdzi, 
że zarządzenia polskie groziły zupeł- 
ncm zniszczeniem przemysłu gdań­
skiego i dlatego senat zmuszony był 
wszcząć akcję obronną. 2  punktu w i­
dzenia prawnego Gdańsk zwyciężył. 
Jakie jednak znaczenie praktyczne 
będzie miało to zwycięstwo, pismo 
zapatruje się na to sceptycznie.

„Damziger Neueste N achrichten" 
zaznaczają, że sprawa obrotu uszla­
chetniającego przybrała ostre form y 
w  związku z szeregiem zarządzeń Pol­
ski, w ynikłych z faktu, że obrót ten 
okazał się z biegiem czasu dla Polski 
niedogodny. Pismo wyraża wreszcie 
nadzieję, że osiągnięte ostatnio poro­
zumienie polsko-niemieckie wpłynie 
dodatnio na kształtowanie się stosun­
ków gospodarczych pomiędzy Polską 
a Gdańskiem.

Centrowa „D anziger Landes-Zei- 
tung" poświęca sprawie stosunków 
polsko-gdańskich dłuższy artykuł wstę 
pny, usiłując wykazać, że Polska, nie 
mogąc opanować Gdańska politycznie
1 zmusić go do wyrzeczenia się swego 
niemieckiego charakteru, zaczęła sto­
sować względem niego presję gospo­
darczą, sądząc, że uda się jej w  ten spo 
sób opanować Gdańsk również ł pod 
względem politycznym . Polska za­
pomniała jednak, że Gdańsk jest nie- 
tylko  związany zobowiązaniami, lecz 
również posiada szereg uprawnień, 
których nie myśli się wyrzekać. D łu­
gie swe w yw ody „Danziger Landes- 
Żeitung" kończy jak i „Danziger 
Neueste N achrichten" wyrażeniem 
nadziei, że polepszenie stosunków go­
spodarczych polsko-niemieckich przy-

S T A N IS Ł A W  W O D N IC K I.

Stanisław
Ktoś, kto stale odwiedza współcze­

sne w ystaw y sztuki, nie może się otrzą­
snąć z wrażenia nudy. Przereklam owa­
na i przeciętna współczesność malar­
stwa polskiego odsunęła zainteresowa­
nie szerszej publiczności od siebie, 
s' artości stare, lecz pewne, tej m iary 
jak W yczółkow ski, Kędzierski czy Ba­
dowski wprowadzają pewne ożywienie.
Z okazji wystawienia Batowskiego „Z a- 
dw orza", pracowitemu i wybitnemu 
artyście poświęcimy kilka skrom nych 
uwag.

_ Studja w kraju i zagranicą dają mu 
biedzę i polot artysty europejskiej j 

łasy. w  roku 18 9 1 na wystawie świa­
towej w Berlinie otrzym uje „M ention 

°norable". N ie jest jeszcze jednak w 
tym czasie indywidualnością skrystali- 
z°w an ą; — pozostaje jeszcze pod prze- 
rTi° znemi wpływam i akademicyzmu.
. O kierunku jego sztuki decyduje 
zywe tchnienie natury, które owiało go 
na złotych łanach Polski i na prze­
strzennych polach U krainy.

fam  na stepowem morzu rozpaliły 
się żyw ym  płomieniem wartości nowe, 

t°re  nieuchwytne tliły się pod poko­
stem akademickich haseł. Przemówiła 
szl / f t0wsk*eg °  teraźniejszość i prze- 

? sp U krainy. Było coś tajemniczego 
^  J eJ polach — rzeczywistość, którą o- 

yma oglądał i ukryta pod płaszczem

hr. Graviny.
czyni się do popraw y stosunków pol­
sko-gdańskich i że zwycięstwo praw ­
ne ma tylko drugorzędne znaczenie. 
Głownem  zaś zadaniem jest znalezie­
nie sposoibu współżycia w  dziedzinie 
gospodarczej, możliwie najbardziej dla 
obu stron korzystnego.

Poza tern wszystkie pisma cytują 
obszernie głosy prasy polskiej i starają 
się w ykazać, że hr. Gravina opiorał się 
w  swej decyzji na opinji neutralnego 
rzeczoznawcy, co prasa polska prze­
milcza, kierując wyłącznie swe nieza­
dowolenie przeciwko osobie hr. G ra­
biny.

Batowski.
przeszłości poezja zaśpiewały mu piesn 
do której dawniej podświadomie tę­
sknił.

W  niepamięć poszły wiedeńskie ko­
turny, rusałki i paryska słodkawa dy­
stynkcja, została tylko iaea własna — 
w labiryncie artystycznej duszy od­
kryta. D uży dług zaciągnął wobec Mo- 
nachjum, choć sosów brunatnych szyb­
ko się w yzbyw a a paletę wzbogaca ko­
lorem i słońcem. Najwięcej zawdzięcza 
sobie i naturze; po raz pierwszy bez­
brzeża U krainy przem ówiły doń swoj­
ską gwarą. Słońce, w ytoczyw szy tarczę 
wysoko, zalewało krajobraz powodzią 
żaru i zawieszało nad ziemią rozdrga- 
ną, rozpyloną upałem atmosferę. W iatr 
szumiał w burzanach, szeleścił w  po- 
schniętych łodygach, obijał się o ściany 
jarów , zakręcał tumany kurzu na pu­
stych drogach i przepadał echem hen 
w nieuchwytnej dali. C h yliły  się po­
kornie łany dzikiego kwiecia i bodia- 
ków ; droga utkana rzeźbą zaskrzepłe- 
go błota, linją wężową wiła się po ste­
pie, myśl jak m otyl swobodna ulaty­
wała w swobodne bezbrzeża. Koń drąc 
kopytam i ziemię, płaty piany i grudy 
w  niebo wyrzucając, snując wstęgę ku­
rzaw y krwawem i ślepiami czepiał się 
nieuchwytnej dali. Jarm ark w ył tysią­
cem gardzieli; chłopy siarczyste, dziew­
ki strojne, hałaśliwe dziady, jęk liry,

Po śmierci
Genewa, r kwietnia. (PAT.).

Śmierć min. Franciszka Sokala, dele­
gata polskiego db Ligi N arodów  w y ­
wołała głęboki żal w  kołach Ligi N a­
rodów i M iędzynarodowego Biura 
Pracy oraz w szerokich kołach poli­
tycznych Genewy. Zm arły delegat 
polski do Ligi N arodów , k tóry  brał 
nieprzerwany udział w  pracach Ligi 
N arodów  i Międzynarodowej O rgani­
zacji Pracy od samego początku ist­
nienia, tj. od r. 1920, cieszył się wiel­
ką popularnością i szacunkiem we 
wszystkich kołach politycznych Ge- 

| newy. W szystkim  znane było od la-

kw ik  koni, barwne jak mozajka kra­
m y, parobczaki jurne, krzykliw e żydy, 
zaprzęgi pańskie i bakgu ły  — stw arza­
ły  nieprzebrany róg obfitości dla in­
wencji artysty. Bacowski czerpie nieu­
stannie z tej skarbnicy i pomnaża ro- 
dzajowość polską nowemi zdobyczam i; 
choć ukraińskie tem aty z czasem za­
rzuca, Małopolska, W ołyń i Podole do­
starczają mu zawsze obfitych podniet,

U kraina przyniosła i inną, bogatą 
dla tego artysty wizję — wizję prze­
szłości. Z  każdego zakątka U krainy bi­
ło wspomnienie żywe minionej epopei 
rycerstwa polskiego, które krwią swą 
obficie zraszało jej pola. Tu  w w yo ­
braźni malarza zrodziły się owe, często 
powtarzane typy h u s a r z y  i j a n ­
c z a r ó w ;  zwłaszcza husarzy malował 
jak nikt inny. N aw et husarja J .  Kossa­
ka i Brandta nie miała 'tej siły i hura­
ganowej żywiołowości. W ystarczy po­
równać szczegół drobny — skrzydła 
husarskie — u tam tych są na wątłych 
kijkach powtykane gęsie piórka, często 
teatralnie nikłe w  stosunku do żelaznej 
masy husarza, u Batowskiego są one 
nietylko obrazem rzeczywistości, lecz 
m otywem  wypieszczonym  artystyczną 
inwencją. Brandtowi i Kossakowi od­
powiadał typ lekkiej jazdy — stąd owi 
nieporównani lisowczycy, Tatarzy i to­
warzysze pancerńi.

Z  powrotem  do kraju zrzuca Ba­
towski z siebie szatę szablonu akade­
mickiego i staje się wyłącznie „sobą" — 
duchowa strona jego twórczości, stu

min. Sokala.
nie się służbie dla O jczyzny oraz nie­
strudzony wysiłek wkładany przez 
min. Sokala w wypełnianie swych o- 
bowiązków  i to pomimo złego stanu 
zdrowia, który od dłuższego czasu bu­
dził niepokój otoczenia. T o  też śmierć 
min. Sokala uważana jest w  szerokich 
kołach genewskich jako śmierć na po­
sterunku, na którym  zm arły w ytrw ał 
do ostatniej chwili.

Dzisiejsza popołudniowa prasa ge- 
newsisa umieszcza obszerne wspomnie­
nia pośmiertne o min. Sokalu, nace­
chowane szczerym żalem i podkreśla­
jące doniosłą rolę, odegraną przez 
zmarłego w poszczególnych organach 
Ligi N arodów i Międzynarodowej O r­
ganizacji Pracy.

Genewa, 1 kwietnia. (PAT.). 
D yrektor M iędzynarodowego Biura 
Pracy Albert Thom as wystosował dlo 
ministra pracy p .  H ubickiego telegram 
nast cpujący.

„Boleśnie wzruszeni zgonem mini­
stra Sokala, którego nazwisko pozo­
stanie związane ze stworzeniem i roz­
wojem M iędzynarodowej Organizacji 
Pracy, zdiajemy sobie sprawę, że nasza 
strata jest niepowetowaną i odczuwa­
m y ją tern boleśniej w  przededniu 
konferencji, której w roku ub. mini­
ster Sokal przewodniczył z takim au­
torytetem  i talentem. — Z  całego ser­
ca przesyłam panu ministrowi w imie­
niu wlasnem 1 Biura w yrazy najszczer­
szych kondolencyj".

Otton Habsburg obywate­
lem honor. gm. Artstetten.

W iedeń, 1 kwietnia. (PAT.). Z  o- 
kazji ic-te j rocznicy śmierci cesarza 
Karola, gmina Artstetten za przykła­
dem gmin tyrolskich uchwaliła nadać 
byłemu arcyksięciu O ttonowi obyw a­
telstwo honorowe. W  Artstetten spo­
czywają zwłoki arcyksięcia* Franciszka 
Ferdynanda i jego małżonki, zastrze­
lonych w roku 19 14  w  Serajewie.

Modne Towary Bławatne
DLA PAŃ

S U K N A  M Ę S K I E
Stachiewicz i Abrysowski
Lwów - Rynek - Trybunalska

procentowo polska, uderza widza fan­
tazją i temperamentem. Ten nieokieł­
zany, przelewający się przez każdy cal 
obrazu temperament, to cecha zasadni­
cza jego twórczości. N a jego płótnach 
wszystko pędzi, rusza się z nieogarnię- 
tą silą życia. Znam ienny jest dla jego 
twórczości optym izm ; nawet z poza 
zgiełku bitw y, z poza rozhukanych bu­
rzą sił ■—■ gdzie wrzask walczących, jęk 
rannych i szkarłat krw i przypom inają, 
że choazi tu o ludzkie życie — wieje 
ku nam podmuch w iary w słoneczną, 
jasną przyszłość.

Batowski maluje w szystko: portre­
ty, pejzaże, obrazy historyczne, czasem 
alegorje — ale zamierzenia jego najle­
piej streściły się w malarstwie rodza- 
jowem, a przedewszystkiem w batali- 
styce. Zasadniczy fundament jego obra­
zu tw orzy koń. N ie jest to koń Kossa­
ka, Brandta lub Chełmońskiego — jest 
to typ nowy, zdobyty rzetelnemi stu- 
djami nad anatomją i mechaniką ru­
chu; i co najważniejsze — w yczuty in­
tuicyjnie, jakby „p rzeżyty". T o  „prze­
życie" konia jest znamienne dla mala­
rzy Dolskich.

„Sztuka zagraniczna nie zna czegoś 
coby się dafo porównać z końmi Cheł­
mońskiego luo Kossaka. W  koniach 
Meissoniera, A im e M orota, Ulpiano 
Chęci (może w najmniejszym stopniu 
u tego ostatniego) jest za wiele trzeź­
wej, suchej naukowości... i fotografji."

Batowskiego koń jest bestją apoka­
liptyczną, pędzi jakby sześć nóg posia-

Z pobytu Marszałka Piłsudskiego w Kairze,

Podczas pobytu w Kairze, Marszałek Józef Piłsudski odwiedził polskie poselstwo. — 
Zdjęcie nasze przedstawia chwilę powitania Marszałka przez sekretarza poselstwa p. M. 

Malińskiego i radcę M. S, Z. p. St. Benisa (x).

Sensacyjna pogłoska w Berlinie
o znalezienia syna Lindbergha.

Berlin, 1 kwietnia. (PA T.). Dzi- 
sitjsze pisma popołudniowe przyniosły 
sensacyjną wiadomość o rzeko.-nem 
odnalezieniu zaginionego dziecka Lind 
bergha w Berlinie. Powodem sensacji 
było wystąpienie studenta am erykań­
skiego, który jadąc z  Berlina do Pocz­
damu zauważył w  przedziale wagonu 
kobietę z dzieckiem łudząco podob- 
nem dc syna Lindbergha. Am erykanin

zaalarmował policję poczdamską, któ­
ra kobietę aresztowała. Okazało się 
przytem, że aresztowana jest pielęg­
niarką nazwiskiem Bohnen a dziecko 
jest jej własnym synem. Po porozu­
mieniu się z piezydjum  policji w Ber­
linie pielęgniarkę wypuszczono na wol 
ność, pozostawiając ją jednak pod 
nadzorem „aż do ostatecznego wyświe 
tlenia spraw y".
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Masakry na Dniestrze.
Tytułem  uzupełnienia wiadomości, 

zakom unikowanych nam przez nasze­
go bukareszteńskiego korespondenta 
(zob. „G azetę Lw ow ską" z dnia w czo­
rajszego), przytaczam y tu za współ­
pracownikiem  paryskiego dziennika 
„L e  Jo u rn al", p. Geo Londonem, prze­
życia jego w miejscowości Thigina w 
Bessarabji, podczas jednej z Jtych kosz­
m arnych nocy, o których prasa całego 
świata opowiada nam od paru tygodni.

„N o c  z 23 na 24 marca — pisze 
Geo London — stanowi niewątpliwie 
jedną z najbardziej tragicznych w  ha- 
lucynacyjnym  szeregu nocy naddnie- 
strzańskich. Znow u t o  trupów  spowi­
tych w  prześcieradła, w  ,akie owijają 
się zbiegowie, ażeby trudniej było do- 
strzedz ich sylwetki wśród mas śniegu, 
pokryw ających zamarzniętą rzekę, 10 
trupów  — a bilans ten dalek; jest od 
rekordu".

W  rozm owie z dziennikarzem, do­
wódca 6-go pułku straży granicznej, 
płk. Popescu Cantem ir, zaznaczył, że

najbardziej katastrofalną w tym  m iesią­
cu była noc z 8-go marca. Owej nocy 
26 mieszKańców jednej z sowieckich 
gmin pogranicznych chciało przepra­
wić się na drugi brzeg Dniestru. 
Zm iótł ich ogień sowieckich karabi­
nów m aszynowych. Zabito 22 osoby, 
w  tej liczbie kobiety i dzieci. Pułkow ­
nik Cantem ir wręczył Geo Londonowi 
kartkę, w  celu sprawdzenia liczby. Dał 
mu również inne dokumenty.

„R ęce moje drżą — pisze Geo Lon­
don — przy odczytywaniu tych da 
nych. Owe kartki, sporządzane co­
dziennie przez daktylografów  służby 
pomocniczej 6-go pułku straży granicz 
nej, ilustrują m artyrologję nieszczę­
snych zbiegów, którzy znajdu ją śmierć, 
pragnąc uciec przed nią” .

Przyczyną tych gromadnych ucie­
czek włościan mołdawskich do Rum u- 
nji ma być — jak to już nadmienił 
nasz korespondent — zamiar władz so­
wieckich wysiedlenia włościan tych na 
Syberję.

Straż bezpieczeństwa P. K. O.

W  dniu 31 marca objął straż bezpieczeństwa wewnątrz gmachu P. K. O. w Warszawie 
specjalny oddział, który będzie czuwał dniem i nocą nad mieniem, powierzonem instytucji. 
N a zdjęciu naszem widzimy moment, w którym prezes P. K. O. dr. Henryk Gruber, 
w otoczeniu dyrektorów po dokonaniu przeglądu straży powierza odpowiedzialną służbę

nowoutworzonemu oddziałowi.

Wywiad z prezyd. Masarykiem
na temat nnji naddnnajskiej.

Londyn, 1 kwietnia. (PA T.). T y -  I szym zamieszcza obszerne smaw ozda- 
;odmk „Spectator" w  numerze dzisiej- ' nie z rozm owy swego naczelnego reaak

Afera szpiegowska 
we Francji.

Paryż, 1 kwiętn'a. (PAT.). W  miej­
scowości Longw y w  Lotaryngji policja 
była od dłuższego czasu na tropie 
w ielkiej afery szpiegowskiej. Śledztwo 
doprowadziło do aresztowania W łocha 
Celso Severi oraz przyjaciółki jego, 
Czeszki A nny Hussak. U dało się usta­
lić, że aresztowana para należała do 
służby wywiadowczej zachodnich N ie­
miec, mającej swą siedzibę w Trewirze. 
Aresztowani m ieli za zadanie dostar­
czać inform acyj o nowy m systemie 
fortyfikacyj wzdłuż francuskiej linji 
granicznej. Anna Hussak przyznała się 
do winy. W  czasie rewizji, dokonanej 
w mieszkaniu aresztowanych, znale­
ziono dokum enty, pozostające w  zwią 
zku z pracam1' obronnemi, prowadzo- 
nemi przez francuskich inżynierów 
w ojskow ych w okolicach' Longw y. 
Szpiegów osadzono w  więzieniu.

Zjazd harcerstwa.
Warszawa, 1 kwietnia. (PA T.).

W dniu dzisiejszym rozpoczęły się 
trzydniow e oibrady 12-go walnego 
zjazdu Zw . Harcerstwa Polskiego. Po 
nabożeństwie zjazd otw orzył prze­
wodniczący Związku wojewoda G ra­
żyński, poczem uczczono pamięć
zmarłego ks. biskupa Bandurskiego. Po 
szeregu przemówień powitalnych ge­
nerał Popowicz, przewodniczący za­
rządu oddziału lwowskiego Zw . H ar­
cerstwa wręczył uroczyście w ojewo­
dzie Grażyńskiem u odznakę 20-lecia
pracy harcerskiej. Z kolei rozpoczęło 
się wygłaszanie sprawozdań. W  obra­
dach bierze uidżiał 350 osób, w tern 
280 oficjalnych delegatów ze wszyst­
kich dzielnic Poski.

Katastrofa motocyklowa.
Grudziądz, 1 kwietnia. (PAT.). 

Dziś okołc godz. 17-te; w ydarzyli się 
pod Grudziądzem katastrofa m otocy­
klowa. ladący z wielką szybkością 
konduktor kolejow y Fr. Stępski 1 St. 
Tyszora podczas mijania wozu wpadli 
J o  przydrożnego rowu odnosząc cięż­
kie rany. Przewieziono ich natych­
miast uo szpitala w  Grudziądzu, gdzie 
Stępski 'niebawem zmarł, nie odzy­
skawszy przytom ności. Stan T yszory 
jest ciężki. T T  i

dał, jakby mu skrzydła urosły lub sza­
łem ogarnięty. Z  grzyw ą wiatrem  tar­
ganą, z rozwartem i chrapami i niemi­
łosiernie wyciągniętem i kopytam i. On, 
znający jak małó kto anatomję konia, 
jakby tej anatomji urągał; nogi pow y­
kręcane, wściekle odrzucone w  tył, 
kopyta wiatru się czepiające, oczy 
krw aw e, złowieszcze.

„Spłoszone konie" — wóz zdany 
na łaskę i niełaskę rozhukanych bestyj, 
bezwładnie rzucany po szerokiej dro­
dze.

Gdzieindziej „husarja" nieporówna­
na, żyw iołow o potężna masą i ruchem; 
mby huragan przejdzie przez zaporę 
dzirytów , jataganów i ciał janczarskich 
—  niepowstrzymana. N a planie pierw ­
szym ciemniejsza w1 ogólnym  tonie syl­
weta, jak ośmiornica, groźna wężowc- 
m i splotami swych macek lub ptak 
drapieżny zawieszony nad łupem: co 
husarz na ciemnogniadym koniu; po­
chylony, dla lepszego władania kop ją, 
lekko wstecz — tym  w yczutym  nad­
zwyczajnie ruchem. Skóra lamparcia 
Srozwiana, zdana igraszce prądu powie­
trza. Przejmująca m olowa aria, którą 
grają skrzydła hussarskie, trącając o 
struny nieboskłonu, świst strzał ture- 
CKich, ok rzyk : Jezus M ar ja! i Ałłah,
A łłah !, ponure tchnienie śmierci i roz­
pacz broniącego się życia — potężne, 
jakb y  nie ludzką, lecz djabelską ręką 

rane akordy. W yciągnięte łby końskie, 
rwią nabiegłe oczy husarzy i jancza­

rów , błyskawice stalowych grotów, las 
fcłżirytów z >edncj, z drugiej strony

zbliżająca się nawałnica — coraz bliżej, 
bliżej — aż wbije się husarja kopjam i ■ 
kopytam i w  m ur piersi janczarskich, 
rozniesie i stratuje konny szyk turecki, 
dorzucając nowe laury do sławy tej 
najpiękniejszej najgroźniejszej jazdy 
na świecie.

Jest Batowski może jedynym  mala­
rzem, którego twórczość nie ominęła 
niedawno pizeżytych  w ypadków. 
W zruszał go szczerze i głęboko ne- 
roizm dzieci, które z większym  od się 
karabinem, w  dziurawych, przem o­
kłych bucikach, w  płaszczu wiatrem 
podszytym , dygocąc od m rozu — osła­
niały rodzinny L w ów ; wzruszała go 
brawura ułanów roku niańskich i epo­
peja roku 1920. Przez obrazy jego 
wuększe i mniejsze przewija się legjoni- 
sta, obrońca Lw ow a, błękitny haler- 
czyk i cały ten wielobarwny, różnorod­
ny tłum żołnierza, „k tó ry  idąc borem 
lasem przym ierał z głodu czasem", w o­
lą ogromną i czynem żelaznym w yku­
wał niepodległość O jczyzny w  tw ar­
dym granicie w ypadków  historycz­
nych.

W spółczesnych batalistów polskich 
zdystansował Batowski stanowczo. Je ­
rzego Kossaka „C u d  nad W isłą" jest 
dokumentem banalnego patrjotyrzmu 
polskiego, który , wytaczając na scenę 
wszystkie akcesorja polskości: orły,
Matkę Boską Częstochowską, husarię, 
wodzów, wreszcie pioruny i reflektory, 
bomby i kartacze, samoloty i „hanieb­
nie" uciekających bolszewików, nie 
może się zdobyć na odrobinę ducho­

wego pogłębienia. Tw órczość W ojcie­
cha Kossaka, wielkiego batalisty, nie 
wnosi pod tym  względem nic nowego 
ani oryginalnego do polskiej sztuki. 
W o jJe ch  Kossak skończył się na żoł­
nierzu napoleońskim. Batowski w ydo­
byw a z niedawnych jeszcze lat w ojny 
wartości duże, pulsujące krw ią źvwą, 
pełne praw dy i niegasnące u tego m a­
larza w erw y.

Ostatniem jego dziełem jest obraz 
na szerszą skalę, obecnie w ystawiony 
we Lw ow ie: „Zadw órze".

Jazda bolszewicka, raz po raz po­
nawiając szarżę, zamknęła śmiertelne 
kolisko w okół Polaków ; już tylko 
garstka została z bataljonu, ale ci, któ­
rzy żyją ostatnim tchem, krw ią i po­
tem zlani, odpierają coraz silniejsze a- 
taki; kłóci, rąbani, tratowani kopyta­
mi, rąk do góry nie wznoszą. W  środ­
ku kom pozycji kilka ludzkich i koń­
skich rozszarpanych ciał świadczy, żt 
budiennowcy wdarli się klinem między 
broniących się — choć odparci, wzna­
wiają nieustanne w ypady. Moment 
przedstawiony na obrazie, to jakby o- 
statni. Fala łbów końskich, szabe) i lanc 
zmięci tę garstkę młodzieży, zdławi 
bohaterski opór, z rąk omdlałych w y­
padnie broń, oczy gasnące zasnują się 
mgłą śmierci.

Zadwórze — to poiskie Term opile!
Dzieło duże, zadziwiające ogromem 

pracy; mimo pewne zarysy kom pozy­
cji klasycznej, bardzo szczere i malo­
wane z młodzieńczym zapałem, zadzi-

tofa z prezydentem M asarykiem na 
temat projektu naddunajskiego. W  
rozmowie tej prezydent podkreślił go­
towość Czechosłowacji do zawarcia 
specjalnych traktatów  gospodarczych 
z Austrją, W ęgrami, Rum unją, Jugo- 
sławją i Bulgarją, zaznaczając, że trak­
taty te w inny mieć charakter ściśle e- 
konomiczny przez co automatycznie 
poprawią się również stosunki poli­
tyczne pomiędzy państwami środko­
wej Europy. Dlatego też prezydent 
M asaryk uważa, że W ęgry mimo za­
strzeżeń politycznych nie powinny 
czynić trudności .dla tvch  projektów  
gospodarczych. C o  do współudziału 
Niem iec w  porozumieniu naddunaj- 
skich państw Europy środkowej pre­
zydent wypowiada się stanowczo prze­
ciwko temu podkreślając, że uńja nad- 
dunajska nie mogłaby się rozpocząć 
od przyłączenia się dlo niej którego- 
kowiek z wielkich mocarstw.

Napad na bank.
Berlin, 1 kwietnia. (PA T.). Dziś 

przed południem w miejscowości O t- 
tensee pod Altoną dokonano zuchwa­
łego napadu na tamt kasę depozytową 
Banku schleswitzkc - holsztyńskiego. 
Trzej zamaskowani bandyci wtargnęli 
z rewolwerami w  ręku do kasy i po 
sterroryzowaniu urzędników zrabowa­
li cały w płvw  dzienny w  kwocie 8.000 
marek. Za bandytam i, którym  udało 
się zbiec, policja rozesłała listy  gończe.

Z konserwatorjunL Pol. 
Iow. Muzycznego.

W  związku z wiadomością o w y­
powiedzeniu stosunku służbowego pro 
fesorom Konserwatorjum  Polskiego 
Tow . Muzycznego we Lwow ie, dowia­
dujemy się, że wypowiedzenie ro jest 
raczej formalnością, podobnie jak rok 
rocznie w innych instytucjach. W ypo­
wiedzenie stosunku służbowego nie 
tyczy osoby dyrektora i kierownika 
artystycznego dr. Adam a Sołtysa. 
Przez fakt wypowiedzenia uzyskał 
W ydział P. T . M. możność zawierania 
nowych kontraktów , przyczem  daleki 
jest wydział od pozbawiania się pierw­
szorzędnych sił, przeciwnie pragnie 
pozyskać coraz więcej czołowych sił 
w kraju stosownie do coraz wyższego 
rozkwitu tej instytucji.

. 1 .111   _= m
wiające u tego malarza, który już daw­
no przekroczył sześćdziesiątkę.

Bolszew i:y Batowskiego, to nie 
tchórzliwi uciekinierzy z obozu Jerze­
go Kossaka, lecz żołnierze ź krw i i k o ­
ści. M ęstwo przeciw męstwu. Żaden z 
nich nie ogląda się na tyły, każdy sta­
wia bohatersko swe życie na szalę w al­
ki. Żądni ostatecznej rozpraw y nad 
nieustępującym wrogiem  rzucają się na 
ostrza bagnetów.

Poza calem mistrzostwem opano­
wania rysunku i trudności kom pozy­
cyjnych, hojnością skrótów — obraz 
posiada typow ą dla Batowskiego zale­
tę: ton srebrno-perłowy.

Batowski mimo całego swego talen­
tu, mimo dużego dorobku artystyczne­
go nie zajął oficjalnie należnego mu 
miejsca w  polskiej sztuce Odsunięty od 
przodujących stanowisk, zdany jest na 
cichą, w ytrw ałą, nieuznającą kom prom i 
su pracę. Niepoprawny optym ista, „ ro ­
m antyk zacofany", z młodzieńczem za­
wzięciem pracuje dla społeczeństwa, 
idąc utartym  szlakiem polskich arty­
stów : szlakiem zapomnienia.

Obraz Batowskiego „Zadw órze" jest 
jaśniejszym promieniem w  nocy zastoju 
twórczego, który przeżyw am y współ­
cześnie. Dzieło to, jako symbol wiel­
kich, dziejowych chwil Polski i L w o ­
wa, powinno zostać we Lwowie, gdzie 
Dyło by dla przyszłych ookoleń żywem  
wsoomnieniem pełnych chwały dni 
grodu „Sem per Fidelis".
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Sobota

KALENDARZYK
Rz.-kat. Franciszka 

Gr.-kat Serchja

W sch ó d  sło ń ca  j  5  m 13 
Z ach ód  m g  18 m 07 
D łu go ść  dn ia  g  12 m 54

LWOWSKA
CO GRAJĄ W  TEATRACH:
TEATR  WIELKI.

Sobota, 2 b. m., o godz. 3.30 popoD 
„R igoletto".

Sobota, 2 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„D ziady".

Niedziela, 3 kwietnia, o godz. 3.30 gon.: 
„Ludzie w hotelu".

Niedziela, 3 kwietnia, o godz. j .3 0  w .: 
„  D ziady".

T e a t r  r o z m a i t o ś c i .
Sobota, 2 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„M ezaljans".
Niedziela, 3 kwietnia, o godz. 3.30 pop.: 

■„Szczęście od jutra". (Ceny popularne.)
Niedziela, 3 kwietnia, o godz. 7.30 w .: 

■„Mezaljans".

T E A T R  N O W O ŚCI.
Sobota, 2 kwietnia, o godz, 

„Jasnow łosy C ygan".
Niedziela, 3 b. m., o 

„Jasnow łosy C ygan".
odz.

wiecz.

wiecz.

k a s y n o  i  k o ł o  L IT E R .-A R T .
Sobota, godz. 8: Po piętach, łątki.

H o t e l  k r a k o w s k i .
Niedziela, godz. 8: Po piętach, łątki.

W  Teatrze W ielkim dziś i w niedzielę 
godz. 7.30 wiecz. w dalszym ciągu „D z ia ­

d y "  Mickiewicza w rewelacyjnej inscenizacji 
Leona Schillera, która wzbudziła ogromne 
*ainteresowanie w całej Polsce. Dekoracje 
Andrzeja Pronaszki, kierownictwo muzyczne 
Zdz. Górzyńskiego.

Z  O pery. Dziś o godz. 3.30 popol. w o- 
Pęrze „R igo letto " zadebiutuje w partji księ-j 
eta miody tenor N ityksza. Resztę obsady 
stanowią najlepsze siły O pery lwowskiej z pp. 
Szkm ińską, Mossakowskim i Użejką na czele. 
Wysoce artystyczne wykonanie „Poławiaczy 
Pereł", które zapewniło Operze długotrwałe 
powodzenie u publiczności lwowskiej, spo­
wodowało dyrekcję do powtórzenia po raz 
pit;ty dzieła Bizeta w poniedziałek, 4 b. m. 
o godz. 8 wiecz. Przedstawienie transmito­
wane będzie przez radjo na wszystkie stacje 
europejskie.

W  Teatrze Rozmaitości dziś i jutro o 
?odz. 7.30 wiecz. niezrównana w swej para- 
doksalności komedja genjalnego pisarza an­
gielskiego G. B. Shawa „M ezaljans".

W  Teatrze Nowości dziś powtórzenie 
melodyjnej i wesołej operetki M. Knopfa 
^Jasnowłosy C ygan", która odniosła na wczo- 
Mjszej premjerze całkowity sukces artystycz- 
ny> dzięki dowcipnemu librettu, brawurowym 
*ytuacjom oraz efektownym  ewolucjom.

WYŚWIETLAJĄ W  KINACH:
A P O LL O : „N o c w ra ju ", z Anny Ondrą. 

. C H IM E R A : „Marokko", z Marleną Die- 
^ich.

K O P E R N IK : „N iech żyje wolność".
L E W : „Dzikie Pola".
M A R Y S IE Ń K A : „N iech żyje wolność".
O A Z A : „Maradu".
P A Ł A C E : „Liliankd rozwodzi się".
P A N : Vlasta Burjan „Pod kuratelą11.
PR O M IEŃ : „Intrygant".

. SŁ O N C E : „P at i Patachon jako gaze-'-iarzc“
S T Y L O W Y : „Szary dom ".

K Kasyna i Koła literacko - artystycznego. 
k o ' an^ na Poniedziałek, dnia 4 bm. 
H lr i fn  mł°dziutkiej pianistki ormiańskiej, 

B ° d u r i a n  budzi w muzykalnych sfe- 
Czy--. Lwowa ogromne zainteresowanie. Ukoń- 
5^4^ *y  chlubnie studja w Iiceo  Benedetto 
t  na' w W enecji pod kierunkiem jednego 
fort-^Tynitniejszych współczesnych mistrzów 
*doJj^janu ^ 'na Tagliapietro, Mar ja Bodurian 

i  Hediol4 So^ 'c już po występach w Padwie, 
•kich ^rUe’ Wenecji i innych miastach wlo- - •  stan . . . uta-

na
lentow artystki dojrzałej i wysoce 
kon(ęu a° cL Duże powodzenie zyskała też 
^ P ó łu H 6' P !10P’nows'um  w Warszawie, gdzie 
h o  ju ry*1? jej spotkał się z uznaniem zarów- 

jak j całej prasy.

QPirta n lrtystce Fantazja Sina Tagliapietra, 
pols£  tenaatach ormiańskich.

^ •d a n i i j  6 ^ owarzy stwo Politechniczne za­
li kwietn- c z ł o n k ó w ,  że we wtorek, dnia 
^ y s tw a ni l2 ? 2 r ‘ o d ^ d aie  się w sali Towa- 
Hydrotnr-k ■ m or°w icza 9, posiedzenie Sekcji
S tln is W  vC2nei P ‘ T -p -> M  którem P- inz- 
teAkcja Kórnicki wygłosi odczyt p. t.: 

(•trowany^ P d vlo d o w i“ . Odczyt będzie ilu- 
ytualnie 0 J ^ j nemi zdjęciami. Początek punk- 
©rzez c»ł« i y  ’ ^ -te j. Goście wprowadzeni 

.,Po ni W, mi!c widziani.
Lw ow skich  j  Wc,zorajsza prem jera Łą- 

cn odniosła n ieb yw ały  sukces.

Skład delegacji polskiej
na międzynarodową konferencję pracy.

W  dniu wczorajszym  odbyła się 
pod przewodnictwem wiceministra 
Szubartowicza konferencja, na której 
ustalono instrukcję dla delegacji Rządu 
polskiego na 16-tą międzynarodową 
konferencję pracy, rozpoczynającą się 
w dniu 12  b. m. w  Genewie.

W  skład delegacji rządowej na tę 
konferencję wejdą: dr. Jurkiew icz, b. 
minister Pracy i wiceprezes Nacz. 
Kom . do Spraw Bezrobocia, jako prze­
wodniczący, oraz pp.: naczelnik W y­
działu w  dep. ubezp. spoi., W ysłouch,

nacz. wydz. w dep. Pracy, Jó zef Za- 
grodzki, radca H orszowski, radca 
Fischlowitz, oraz sekretarz delegata 
polskiego do R ady administracyjnej 
Międzynarodowego Biura Pracy, radca 
Rozner.

Z  ramienia pracodawców udają się 
do Genew y: dyr. inż. Trepka, dyr. M. 
Jastrzębowski, dyr. Sągajłło, b. min. 
Olszewski i b. min. Szydłowski, z ra­
mienia organizacyj robotniczych zaś 
p p .: Szczucki, Jakubow icz i Szurig.

3310 kandydatów na każde sto 
wolnych posad.

Ja k  w ynika z danych, opracowa­
nych przez G łów ny U rząd Statystycz­
ny, na każde sto wolnych posad w  mie­
siącu styczniu było 3 .3 10  poszukują­
cych pracy. N a każde sto wolnych 
posad dla mężczyzn było 3.444 kandy­
datów, na wolne posady dla kobiet 
zaś — 2.842 kandydatek.

N a każde 100 wolnych posad dla 
m ężczyzn w górnictwie było 14.294 
kandydatów, w  hutnictwie -— 2 748, 
w  przemyśle m etalowym  — 4.194, w 
przemyśle włókienniczym  — 12 .18 0 , 
w  przemyśle budowlanym  — 9.824, w 
innych grupach zawodowych —

6.526, wśród robotników niew ykwali­
fikow anych — 2.342. W śród robotni­
ków  rolnych na każde 100 wolnych 
posad było 3 . 5 9 7  kandydatów, wśród 
pracowników um ysłowych — 7*044, 
wśród pracowników młodocianych — 
1.2 33 , wreszcie wśród służby domowej 
i robotników kom unikacyjnych 553 
kandydatów.

W śród kobiet największą stosunko­
wo liczbę poszukujących pracy zano­
towano w grupie pracownic um ysło­
w ych, mianowicie 16.653 kandydatek 
na każde roo wolnych miejsc.

W sprawie transmisyj radjowych laureatów 
koncertu Chapinowskiego.

N a liczne zapytania, skierowane do 
D yrekcji Polskiego R adja we Lw ow ie 
w sprawie urządzenia transmisji kon­
certu p. Imre Ungara, dyrekcja p ro ­
gramowa rozgłośni lwowskiej kom u­
nikuje na podstawie informacji udzie­
lonych przez W ydział M uzyczny P. 
R . w  W arszawie, iż w  przyszłym  ty ­
godniu transmitowane będą p-zez 
wszystkie rozgłośnie polskie trzy  kon­
certy laureatów konkursu chopinow­
skiego. P. Im re Ungar odegra w  ra­
mach tych transmisji nietylko utw ory

Chopina, ale również i szereg utwo­
rów  Liszta i in. kom pozytorów. B liż­
sze szczegóły i daty tych transmisyj 
zawarte są w programach radjowych.

Natom iast w  niedzielę dnia 3 bm. 
o godz. 10.50 p. Imre Ungar podzię­
kuje przed: m ikrofonem  rozgłośni
lwowskiej Polskiego R adja za entu­
zjastyczne przyjęcie zgotowane mu 
przez publiczność lwowską na 2 kon ­
certach. Przemówienie to wygłoszone 

I w  języku esperamekim, przetłum aczo­
ne będzie następnie na język polski.

Podziękowanie.
Po używaniu tabletek Togal, bóle reumatyczne, na które cierpiałem 

od dłuższego czasu, ustały zupełnie. Bóle te dokuczały mi do tego stopnia, 
iż nie byłem w  stanie ani chodzić, ani spać, ani też normalnie pracować. 
Dopiero tabletki Togal przekreśliły wszystkie te niedomagania i dlatego 
mogę takowe polecić wszystkim  cierpiącym na reum atyzm  i bóle w  sta­
wach.

Ł ó d ź ,  ul. Piotrkow ska 104.
Z  poważaniem

Z. Gąsiorkiewicz.

W  wypełnionej sali Kasyna Literacko-Artyst. 
rozbrzmiewały przez cały wieczór salwy 
śmiechu z tekstów ulubionych autorów  Bu­
dzyńskiego, Raorta, Schlechtera i Zbierz- 
chowskiego. Dziś o godz. 8-mej drugie przed­
stawienie w sal Kasyna i Koła Literacko 
A rtystyczn. Ju tro  w niedzielę przedstawienie 
Łątek odbędzie się w sali H otelu K rakow ­
skiego również o godz. 8-mej. Przedsprzedaż 
biletów w składzie nut Seyfartha ul. Akade­
micka.

Lwowskie Towarzystwo Fotograficzne
zawiadamia, że we wtorek, dnia 5 kwietnia 
br. w lokalu Tow arzystw a przy ul Grodzic­
kich 1, wygłosi p. Bieniawski referat p. t. 
„Barw a w fotograf ji" . _ Początek o godzinie 
18.30. Goście mile widziani. Po referacie 
odbędzie się wspólne święcone.

Licytacja koni wojskowych. Dnia 8-go 
kwietnia br. o godz. 8.00 odbędzie się we 
Lwowie na targowicy końskiej, koło rzeźni 
miejskiej, licytacyjna sprzedaż kilkudziesięciu 
wybrakowanych koni wojskowych. W licyta­
cji tej mogą wziąć udział wszyscy obywatele 
niepozbawieni prawa zawierania umów.

Losowanie. W  sali Magistratu od­
było się pod przewodnictwem  prezy­
denta Drojanowskiego 14-te losowanie 
I-szej i ITgiej pożyczki konwersyjnej 
gm iny m. Lw ow a z r. 1925. W  loso­
waniu wzięli udział rr. Zawojski i E. 
Kw iatkow ski, naczelnik W ydziału II. 
Szandrowski, dyr. Izby O brachunko­
wej Kraus, rejent Groblewski oraz 
dwaj przedstawiciele obywatelstwa 
lwowskiego. W ylosowano obligacje I. 
pożyczki na sumę 16 .19 0  zł., zaś II. na 
sumę 19 .1 10  zł.

Kradzieże. Jarem owicz Piotr, zam. Go- 
ląba n a ,  doniósł policji, że nieznani spraw ­
cy dostali się do jego mieszkania, skąd skra 
dh rower, ubranie i biżuterię, wartości 690 
zł. — Salomea Bobel, zam. Kościuszki 2, 
doniosła policji o kradzieży na jej szkodę 
dywanu i kilimu, które były rozwieszone na 
ganku, wartości 1806 zł.

Ogień mieszkaniowy. W  mieszkaniu
Kalischa Pinkasa przy ul. Słonecznej 7 po­
wstał pożar. W  toku dochodzeń ustalono, 
żc w tymże mieszkaniu mieszka 102-letni 
starzec chory umysłowo, który podpali! swoje 
rzeczy. Zawezwana straż pożarna ogień uga­
siła. W skutek pożaru spaliły się rzeczy Pin­
kasa Kalischa, oraz podłoga. Natomiast sam 
Kalisch ne poniósł żadnej szkody.

Zamach samobójczy. Berghof Luowik,
liczący 22 lata, zamieszkały stale w Stanisła­
wowie, ul. Jagiellońska, usiłował popełnić 
samobójstwo przez przecięcie żyl u lewej 
ręki. Zawezwane Pogotowe ratunkowe udzie­
liło mu pierwszej pom ocy, a następnie od­
dano go do izraelickicj gminy wyznaniowej, 
która odesłała go do Stanisławowa. Berghof 
usiiowa. popełnić samobójstwo z powodu 
braku środków do życia.

Fatalne skutki zabawy dziecięcej. W
mieszkaniu Gcrschona Nestla, zam. ul. św. 
Jana 4, bawiło się dwoje dzieci taśmą film o­
wą. W  czasie zabawy zapaliły ją, wskutek 
czego natychmiast buchnął płomień. W  cza­
sie gaszenia ognia doznali poparzenia rąk
i twarzy Klom pitz Mozes, oraz służąca N e- 
stlów. Zawezwane Pogotowie ratunkowe po 
zaopatrzeniu ofiar pożaru, pozostawiło ich 
opiece domowej.

„N akryci" szulerzy. Ofiar szulerki, u- 
prawianej w tajemnicy przed ciekawem 
okiem organów bezpieczeństwa, ładu i po­
rządku, notowały w ostatnich miesiącach 
kron isi dnia sporo. Wreszcie wczoraj w po-

Nowoczesna archi­
tektura.

Zdjęcie przedstawia widok jednej z ulic mia­
sta Toranto, stolicy Outovia, które jest 

cenitrum przemysłu w Kanadzie.

ludnie policja w ykryła nową partję niebez­
piecznych ptaszków w znanej już dobrze 
kawiarni „M iraż" przy ul. Rejtana. W  aresz­
tach znaleźli się Zygfryd  Pops, Chaim Brodt 
i Becker.

KRAJOWA
B O R Y SŁ A W . Podczas ładowania drzewa 

w lesie truskawieckim usunął się z wozu 
kloc, który zmiażdżył W asylowi W orakow i 
rękę i obciął mu dwa palce. Rannego prze­
wieziono do szpitala w Drohobyczu.

B O R Y SŁ A W . Zawieszenie pracy w Steb­
niku. W  dniu dzisiejszym zostały zastano- 
wione saliny w Stebniku. Załoga salinarna w 
liczbie 80 robotników otrzym ała 14-dniow y 
płatny urlop.

ST A N ISŁA W Ó W . Odbyło się tu walne 
zebranie członków T SL., na którem  wybra­
no nowy zarząd, z sędzią okręg. W  issem 
i wiceprokuratorem  Poiłem na czele.

Ł U C K . Przyjaźń polsko - estońska. W  
związku z rocznicą święta narodowego estoń­
skiego zarząd podokręgu wołyńskiego Zw iąz­
ku Strzeleckiego wysiał depeszę z życzeniami 
na ręce p. Tefera ministra pełnomocnego 
Estonji w  W arszawie. Przedstawiciel zaprzy­
jaźnionego kraju odpowiedział pismem treści 
następującej: „M ile ujęty życzeniami, skiero- 
wanemi do mnie w dniu Święta Narodowego 
Estonji, przesyłam Panu Prezesowi i Panu 
Komendantowi oraz Związkowi Strzeleckie­
mu serdeczne podziękowanie za dowód Ich. 
pamięci i życzliwej sym patji dla mego kraju.

T A R N O P O L . Zamach rew olw erowy. 
Dnia 31 zm. w godzinach wieczornych doko­
nano zamachu rewolwerowego na niejakiego 
W asyla Zatyrkę we wsi Okno pow iat Skalat. 
Zatyrka został ciężko ranny. Policja ujęła 
w krótkim  czasie sprawcę zamachu, k tóry  
został przez Zatyrkę rozpoznany. Jest nipi 
niejaki Oleksa Medelski. Stanie on przed są­
dem doraźnym Śledztwo prowadzone przez 
policję w Skalacie w sprawie onegdajszego 
zamachu morderczego na Jana Maruszczaku 
sekretarza gminy Teklów ka, doprowadziło do 
ujęcia sprawcy w osobie 27-letniego Jana 
Hołojada, syna jednego z bogatszych gospo­
darzy.

U ła d z i c ie rp ią c y c h  n a  żo łą d e k , k i­
sz k i i p rz em ia n ę m a te rji, stosowanie na­
turalnej wody gorzkiej .F r a n c is z k a -Jó z e fa '
pobudza prawidłowość funkcji narządów tra­
wienia i kieruje odżywcze dla organizmu soki 
do krwiobiegu. Żądać w aptekach i drogerjach.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R. Drzak. 
Lwów —  Chorążczyzna 5 (obok Kin* 
Apollo) poleca kołdry, materace i po­
ściel po najniższych cenach. Przerabii 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł.

Nieszczęśliwy wypadek 
w Ryuku

Dziś o godzinie 7 rano z frontow ej 
ściany gmachu ratuszowego w R yn k u  
oberwał się na wysokości II. p. kawał 
tynku wagi kilku kilogram ów, k tóry  
spadając zranił ciężko w głowę prze­
chodzącą obok gmachu W ilhelminę 
Budzicką (Rutowskiego 17). N a miej­
sce w ypadku przybyło natychm iast po- 
goowie ratunkowe, które przewiozło 
Budzicką w  stanie ciężkim do szpitala.

1
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S z k o lą  i w y c h o w a n ie .
Koedukacja, jej zalet; i niebezpieczeństwa.

W  związku z przebudową sieci 
szkolnej według nowo uchwalonej u- 
stawy o ustroju szkolnictwa, aktualną 
stanie się sprawa koedukacji czyli tw o­
rzenia zakładów naukowo-wychowaw- 
czych dla chłopców i dziewcząt. W zglę 
dy oszczędnościowe będą przemawiały 
za organizowaniem zakładów koedu­
kacyjnych jako mniej kosztownych, 
szczególnie na tzw. prowincji. Z  tego 
względu nie od rzeczy będzie rozwa­
żyć raz jeszcze modny dziś problem 
koedukacji.

Koedukacja — jako zasada pedago­
giczna —  jest niewątpliwie rzeczą pożą 
daną. Dotychczasowe doświadczenie u- 
jawniło tak wiele dobrych stron, że 
trudno je pominąć przy organizacji 
szkoły. N a zachodzie system koeduka- 
cyjny jest stosowany w  bardzo szero­
kim  zakresie i — jak twierdzą pedago­
gowie — daje dobre wyniki.

Systemowi koedukacyjnem u przypi 
sują następujące zalety: od wczesnej
młodości zaprawia dzieci obojga płci 
do zgodnego współżycia, rozbija arab­
ski mur, odgradzający płeć żeńską od 
życia społecznego, przygotowuje grunt 
pod zdrową demokrację, stępia zawcza­
su i wporę budzące się instynkty, po­
skramia rozbudzoną niezdrowemi ro­
mansami i film ami fantazję erotyczną, 
łagodzi obyczaje m łodzieży męskiej, 
skłonnej z natury do dzikości i ekstra­
wagancji, przyzw yczaja do kulturalne­
go wpsółżycia towarzyskiego, zwalcza 
skutecznie pozostały z okresu barba­
rzyństwa przesąd, że kobieta jest istotą 
niższego rzędu, niezdolną do intelek­
tualnego wysiłku. W alorów  tych ża­
den antyfeminista kwestjonować nie 
może, są one bowiem zbyt oczywiste i 
wielokrotnie życiow o uzasadnione.

N iestety jest jeszcze druga strona 
medalu, której ukryć niepodobna. W ia 
domo, że kobieta jest zupełnie odmien­
ną strukturą biopsychiczną, do której 
natura stosuje odrębne prawa. Tem po 
rozwoju kobiety jest znacznie szybsze 
(prawie o dwa lata wprzód), a różnica 
rozwojowa uwydatnia się najwyraźniej 
w  okresie dojrzewania: ą więc w  wie­
k u  szkolnym. Stosowanie przy koedu­
kacji jednakowych szablonów nauko­
w ych i w ychow aw czych jest nonsen­
sem, grzechem przeciw naturze. Bio- 
psychiczna struktura kobiety posiada 
zupełnie odmienną mentalność, z któ­
rą się tak przy kształceniu jak i w y ­
chowywaniu liczyć musimy. M ental­
ność ta nie jest bynajm niej niższego 
gatunku. Przy ocenie obu mentalności 
nie m ożemy się posługiwać wspólnym 
łokciem, jak tego chcą przehisteryczo- 
ne sufrażystki, obie bowiem mentalno­
ści, jakkolw iek są odmienne, są prze­
cież równowartościowe z punktu w i­
dzenia dobra człowieczeństwa. Z  tych 
względów, pragnąc wyciągnąć z koedu­
kacji spodziewane korzyści, musimy 
dla takich zakładów dobierać specjal­
nych nauczycieli, którzy obok facho­
wości w swoim przedmiocie odznaczać 
się powinni starannem przygotow a­
niem i wyrobieniem psychologicznem.

Lecz to jeszcze nie wszystko. Za­
kłady koedukacyjne muszą mieć urzą­
dzenia zewnętrzne specjalnie do swego 
celu przystosowane. A  więc przede- 
wszystkiem sale szkolne muszą być tak 
obszerne, aby po jednej stronie było 
miejsce wyłącznie dla dziewcząt. C ia ­
snota miejsca i mięszanie płci w czasie 
nauki w yrządzić może tylko szkodę 
szczególnie w okresie pokwitu i dojrze­
wania. Dziewczęta powinny mieć osob­
ną garderobę, umywalnie, tualetę a na­
wet osobny dziedziniec na pauzie. 
W spólne lekcje gimnastyki mogą być 
tylko szkodliwe a nawet niebezpiecz­
ne. Są to wprawdzie rzeczy aż nadto 
znane, ale podkreślić je trzeba, gdyż 
niektórzy moderniści, pędząc na oślep

naprzód, lubią piać hym ny na temat 
zupełnego zrównania płci. Im się zdaje, 
że zwalczają zabytkowe przesądy, tym ­
czasem tradycja obok bezmyślności po­
siada także i bogate wiekami zdobyte 
doświadczenie, którego lekceważyć nie 
wolno.

Zakłady, nie posiadające odpowied­
nich urządzeń ani odpowiednio dobra­
nego sztabu nauczycielskiego, powinny 
dać spokój z koedukacją i zmienić 
swój charakter. Nieodpowiedni zakład 
koedukacyjny jest stanowczo bardziej 
szkodliwy, aniżeli najlichszy zakład je- 
dnopłciowy. Sprawy te będą w  nowej 
szkole tern bardziej aktualne, że do 
pierwszej klasy gimnazjalnej wejdzie 
młodzież o dwa lata starsza, a więc 
chłopcy w  wieku pokwitania a dziew­
częta już nawet niektóre w  wieku doj­
rzewania. Gim nazja zatem dostaną 
młodzież obojga płci w  najbardziej 
krytycznym  okresie rozwojowym .

M ówiąc o konieczności specjalnego

doboru grona dla zakładów koeduka­
cyjnych trudno nie wspomnieć o nie­
bezpieczeństwach, jakie niesie ze sobą 
klasyfikacja. Zw ykle dzieje się tak, że 
dziewczęta klasyfikujem y łagodniej, od 
chłopców zaś domagamy się znacznie 
większego wysiłku. W  zakładzie koe­
dukacyjnym  ten system może się oka­
zać tak niebezpiecznym, że zniszczy 
nam wszystkie w alory, jakie dać po­
winna koedukacja.

Reasumując nasze w yw ody, docho­
dzimy do wniosku, że przy planowa­
niu nowej sieci szkolnej należy szcze­
gólniejszą uwagę zwrócić na zakłady 
koedukacyjne i podtrzym ać tylko te, 
które tak pod względem urządzeń 
szkolnych jak doboru grona nauczy­
cielskiego dają maximum gwarancji, że 
wszystkie w alory, jakie daje nowoczes­
ny system koedukacji, zostaną w  nale­
żytej mierze wyzyskane.

Izydor Kardasz.

Kronika pedagogiczna.
Szkoły na wolnem powietrzu. Dnia o 

marca br. w sali T ow  Higienicznego odbyło 
się z inicjatyw y Min. W . R . i O. P. zebranie, 
poświęcone sprawie wychowania na wolnem 
powietrzu. Zagadnieniem tem, jako jedną z 
najaktualniejszych kwestji o doniosłem zna­
czeniu wychowawczem, spolecznem i pań- 
stwowem, zajmował się „Kongres szkół na 
wolnem powietrzu", zwołany w Brukseli w 
kwietniu r. ub. Zebranie zagaił p. nacz. wydz. 
Kopczyński sprawozdaniem z kongresu bruk­
selskiego. Większość kongresistów stanęła na 
stanowisku, iż nie należy ograniczać akęj' do 
zakładania sanatoriów i prewentarjów dla 
dzieci, dotkniętych lub zagrożonych gruźlica 
i kolonij wakacyjnych dla dziatwy miejskiej, 
lecz powinno się dążyć do zapewnienia rów ­
nież dzieciom zdrowym , a więc wszystkim 
szkołom dobrodziejstw korzystania z po­
wietrza i słońca, jako głównych warunków 
rozwoju fizycznego i duchowego.

Prezesem komitetu międzynarodowego 
obrany został dr. Mola, przedstawiciel U rug­
waju, gdzie wszystkie szkoły są na wolnem 
powietrzu W  skład kom itetu międzynarodo­
wego wchodzą przedstawiciele kom itetów na­
rodowych poszczególnych krajów. W  Polsce 
kom itet taki jeszcze nie istnieje. P. nacz. 
wydz. B. Kielski, reprezentant Polski na kon­
gresie, zaciągnął wobec kom itetu m iędzynaro­
dowego m oralny obowiązek wdrożenia odpo- 

, wiedniej akcji. Uczestnictwo Polski w  tej or­
ganizacji podniesie niezmiernie prestige naszej 
ojczyzny w  oczach myślącej Europy, we­
wnętrzne zaś korzyści, płynące dla kraju z 
zapoczątkowanej już zresztą u nas akcji w y ­
chowania na wolnem powietrzu, są aż nadto 
zrozumiałe dla Każdego, kom u drogie jest 
zdrowie młodzieży, tej podwaliny potęgi 
państwowej.

P. dyr. W . Giżycki, zasłużony pionier 
idei wychowania na otwartem powietrzu i 
mag. fil. p. H. Jaw idzyków na zapoznali słu­
chaczy ze szkołami na wolnem powietrzu za­
granicą. Najobfitszym  plonem w tej dziedzi­
nie poszczycić się mogą Niem cy. Przodują 
one w trosce o zdrowie rasy. Tocząc wa]Rą 
z ujemnemi, powojennemi warunkami domo- 
wemi młodego pokolenia i ze zgubnym w pły­
wem ulicy na zdrowie i duszę dziecka, prze­
noszą wychowanków z wielkomiejskich mu­
rów  do t. zw. „Freiluftschule" lub „Wiald- 
schule". Liczba osiedli szkolnych („H eim ") 
wynosi 2 jo, rocznie przewija się przez nie
1.700.000 uczni.

W  Szwajcarji „Biuro międzynarodowe 
szkół na wolnem powietrzu" uważa za swój 
naczelny obowiązek dopomagać instytucjom 
prywatnym  i społecznym w organizowaniu 
placówek tego typu.

Wie Francji nauczycielstwo szkół na 
otwartem  powietrzu odbywa specjalne studia, 
opłacane jest przez państwo, tw orzy oddziel­
ny związek, wydaje swój kwartalnik.

W  Belgji istnieją ciekawe pomysły bu­
dynków  (altan, werand) dla nauki pod go- 
łem niebem.

Państwowy Instytut Pedagogiki Specjal­
nej w Warszawie. Roczny kurs przygotow a­
nia nauczycieli do pracy w szkołach specjal­
nych i moralnie zaniedbanych rozpocznie się 
mych, niewidomych, umysłowo upośledzo- 
nychi moralnie zaniedbanych rozpocznie się 
dnia 10 września 1932 r. Podania o przyjęcie 
mogą składać stali nauczyciele publicznych 
szkól powszechnych w drodze służbowej w 
terminie do dnia 1 kwietnia br. Szczegółowe 
warunki znajdują się w Dzienniku urzędo­
wym  Ministerstwa. Kandydaci mogą ubiegać 
się o urlopy płatne, względnie płatne za 
zwrotem kosztów zastępstwa lub bezpłatne. 
Egzamin wstępny dla dopuszczonych kan­
dydatów odbędzie się dnia 27 czerwca br. w 
lokalu Instytutu (Al. Ujazdowskie 20).

Szkoła im. Biskupa Bandurskiego w 
Warszawie. Wstrząsająca wiadomość o na­
głym zgonie nieodżałowanej pamięci ks. bi­
skupa Bandurskiego, duchowego przewodni­
ka młodzieży, wywołała niezwykły oddźwięk 
wśród ludności Pragi, a w szczególności 
wśród rodziców dzieci, uczęszczających do 
szkoły powszechnej N r j i  Sfery te, pragnąc 
świetlaną postać W ielkego Biskupa wskazać 
młodym pokoleniom jako przepiękny wzór 
do naśladowania, zw róciły się do R ady 
Szkolnej z prośbą o nazwanie tej szkoły 
imieniem biskupa .Bandurskiego.

Prośba ta została załatwona przychylnie 
i właśnie jutro odbędzie się na Pradze pod­
niosła uroczystość nadania nazwy szkole N r. 
J I .  Mieści się ona przy ul. Szerokiej 17  w  
budynku, wzniesionym jeszcze na cele szkol­
ne za czasów rosyjskich i liczy obecnie 7 
oddziałów koedukacyjnych.

Czern się chcą zajmować starsi harce­
rze. W  pierwszych dniach kwietnia br. od­
być się ma w Warszawie doroczny W alny 
Zjazd Związku H arcerstwa Polskiego, na 
którym  ma zapaść szereg doniosłych uchwał 
dotyczących dalszego przeobrażenia oblicza 

harcerstwa i przebudowy Związku, co zosta­
ło już zapoczątkowane na dwu ostatnich 
zjazdach. Ze sfer dobrze poinform owanych 
dowiadujemy się, że starsi harcerze zamie­
rzają podjąć uchwałę przeciwko projektowi

I prawa małżeńskiego. W  tym  celu list w ysto­
sowano do Naczelnika H arcerzy z prośbą o 
postawienie na zjeździe odDowiednicgo wnio­
sku.

Mlamy nadzieję, że naczelne władze har­
cerskie niedopuszczą do tego, aby ich orga­
nizacja zeszła do roli mechanizmu agitacyj­
nego dla pewnych partyj politycznych. Wlnio- 
sek taki, gdyby się pojawił, ośmieszyłby raz 
na zawsze ideę harcerską.

Katolickie szkolnictwo we Francji. „Osser- 
™ ° rk R ,omano“  opublikował ostatnio sta- 
y V ę, dotyczącą szkolnictwa katolickiego

z niei żeaid e" C‘e W a? dei (F rancja). W ynika 
szkoły e! 1 grudl?ia fW i r. katolickie
szkoły elementarne posiadały 29.J00 uczniów.

Miscellanea.
Szkolnictwo i oświata w Japonji. K iero­

w nictw o całem szkolnictwem  japońskiem 
jest skoncentrowane w ręku rządu. Koszta 
utrzymania szkól podzielone są między skarb 
państwa, okręgi administracyjne i gminy. K o­
nieczność podniesienia poziomu oświaty lu­
dowej daje się szczególnie we znaki obecnie, 
po wprowadzeniu powszechnego prawa w y­
borczego. W  Japonji istnieje 6-letni przymus 
szkolny, stosowany z całą surowością. D o 
szkół uczęszcza 99,3 proc. chłopców, podle­
gających obowiązkowi ' szkolnemu i 99,1$

proc. dziewcząt, tak, że uchylających się jest 
bardzo mało.

Duży nacisk kładzie się w Japonji na 
wychowanie fizyczne. Piraca w ogródkach dla 
dzieci stanowi jedno z najważniejszych zadań 
japońskiego programu szkolnego. Szkoły orga­
nizują święta sportowe i zawody. Również 
teatr i krzewienie sztuk pięknych (zwłaszcza 
artystyczne rysowanie) stanowi integralną 
część japońskiego systemu nauczania.

Do szkół elementarnych uczęszcza w Ja ­
ponji 10  miljonów dzieci, naucza w nich 200 
tysięcy nauczycieli. Po sześcioletniem obowiaz- 
kowem  uczęszczaniu do bezpłatnej „szkoły

zasadniczej" (Sio-Gakko) można przejść do 
wyższej szkoły ludowej, która trwa dwa lub 
trzy lata. Z  26.000 japońskich szkół ludo­
wych, 13 tys. jest zw ykłych, 360 wyższych i
12.000 mieszanych. Ponadto istnieje szereg 
dobrze prowadzonych szkół zawodowych, w  
których młodzież może się praktycznie uczvć 
różnych fachów i rzemiosł. Wtyższe szkolnic­
two oparte jest na ostrej selekcji. Dzieli się 
ono na dwa kursy: zw ykły 4— 5 letni i w yż­
szy 3-letni. Dla chłopców są obowiązkowe 
ćwiczenia wojskowe, odbywające się pod kie­
runkiem oficerów. Końcowy egzamin z ukoń­
czenia 7-letniej szkoły wyższej daje prawo 
wstąpienia na uniwersytet.

X IV . Międzyntar. Kongres Naucz, szkół 
średnich. Zagadnienie zajęć pozaszkolnych 
młodzieży będzie przedmiotem trozważan 
X IV . Kongresu międzynarodowego nauczy­
cieli szkół średnich, w lipcu bT. w Londynie. 
Kom itet organizacyjny tego Kongresu roze­
słał już obecnie do nauczycieli kwestjonarjusz, 
mający na celu przygotowanie materjału dla 
przyszłych obrad. Kwestjonarjusz ten zawie­
ra  szereg pytań prowadzących do ustalenia 
pewnych ram, w których opracać się będą 
obrady.

Kwestjonarjusz dotyka zagadnień kultury 
fizycznej i zabaw na świeżem powietrzu, kul­
tury estetycznej (muzyka, sztuka, przedsta­
wienia teatralne), robót ręcznych i t. p. Da­
lej porusza sprawę organizacyj młodzieży 
szkolnych i pozaszkolnych, czytelnictwa, w y­
dawania czasopism młodzieży, związku p o ­
między kolami szkolnemi młodzieży i pokre- 
wnemi organizacjami na szerszym terenie; po­
rusza również sprawę stosunku domu do 
szkoiy i rolę stowarzyszeń byłych uczniów.

W szystkie te zagadnienia będą przed­
miotem obrad londyńskiego kongresu między­
narodowego nauczycieli szkół średnich, który 
rzuci należyte światło na ważną sprawę w  
życiu młodzieży, jaką jest sprawa zajęć poza­
szkolnych.

Niezbyt dalekowzrocz­
na polityka.

Po zgonie nieodżałowanej pamięci 
pasterza Legjonów, ks. biskupa Ban­
durskiego, organizacji legjonowe i 
strzeleckie zam ówiły sobie uroczyste 
nabożeństwa żałobne za spokój duszy 
swojego kochanego kapelana. N a te na­
bożeństwa przyszła młodzież szkolna 
w komplecie i jakież było jej zdziwie­
nie, gdy zobaczyła, że nabożeństwa te 
odbyw ały się przeważnie bez asysty i 
bez ceremonjału należnego biskupowi. 
Zapytyw ani o powód tego dziwnego 
systemu, niektórzy duchowni tłuma­
czyli się, że księża w  okresie postu 
są zbyt zajęci. Przez skórę jednak 
w yczuwało się, że odpowiedź nie była 
szczera. W krótce potem odbywała się 
uroczvstość ku czci Marszałka i tu 
•■ównież raziła zbyt celowa absencja o- 
sób duchownych i katechetów szkol­
nych.

Tego rodzaju polityka nie jest zbyt 
dalekowzroczna. Pewna część ducho­
wieństwa, będąca pod wpływem  ende­
ckim zapomina o swoim własnym inte­
resie, gdyż nie chce sobie uświadomić, 
że R ządy Marszałka są dziś w Polsce je­
dyną siłą realną, podtrzymującą dobry 
stosunek Kościoła do Państwa. W  dzi­
siejszych warunkach politycznych nie 
ma najmniejszej nadzieji, aby kiedykol­
wiek endecja czy którak(W iek z jej 
przybudówek mogła dojść do władzy. 
Cała orjentacja masy jest raczej nachy­
lona na lewo i jedynie silny Rząd obec­
ny potrafi ją trzym ać na linji środko­
wej. I znowu pozostaje R ząd Marszałka 
iaKo ostatnia nadzieja niezależnego 
bytu duchowieństwa.

T ą polityką bierności i absencji 
pewna część duchowieństwa sobie i y l l  
ko wyrządza dotkliwą szkodę. M ło­
dzieży zaś daje niezbyt dobry przykład 
usuwając się od uroczystości szkolnych 
czy patrjotycznych. O by te naprawdl 
Życzliwe i dobrem Kościoła podykto­
wane uwagi nie przeszły bez echa.

Szkoła ma prawo i obowiązek do 
magać się, aby katecheci, jako członko 
wie Grona i urzędnicy państwowi, płat 
ni na równi z innym i, nie uchylali si1 
od uroczystości państwowych.

K.
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Na fali dnia.
Kwiecień!

Właściwie —  to trzeba było w czo­
raj napisać coś mądrego o kwietniu. 
A le że to był „Prim a A prilis", więc 
.zachodziła obawa, że czytelnicy w e­
zmą wszystko naopak.

Zresztą pewne dzienniki lw ow ­
skie puściły odrazu tyle tradycyjnych 
kaczek ,,na prima A prilis", że się na 
ten jeden dzień wyczerpał cały naro­
dow y dowcip. N iektóre pom ysły bvly 
tak kunsztowne, że aż „W róble na 
dachu" pochowały się do komina z 
obaw y przed konkurencją „ćwierkaia- 
cych " hipopotamów.

Ale my tu we Lwow ie — panie do­
brodzieju — lubimy tak zgrubsza, po 
mieszczańsku, po kresowemu... Je- 
szczeby się człowiek wysilał — ta
j ° j !

W czorajsze „nabieranie się na ka­
w ał" wogóle nie szło. Chyba, że 
„Ł ątk i Lw ow skie" ocaliły wieczorem 
honor naszego dowcipu — ale o tem 
dowiem y się dopiero z sprawozda­
nia.

N a każdy sposób już dzisiaj stw ier­
dzić można, że tegoroczny k w ie­
cień jest pod psem. W ystarczy spoj­
rzeć na kalendarz. Bo co to za kw ie­
cień, w którym  niema ani Kwietniej 
Niedzieli, ani W ielkanocy, ani — jak 
dotąd — kwiatów. Dawniej w takim 
kwietniu zielono już było na świecie 
i w  głowach ludzkich; woniały pach­
nące Zefiry, kwiatki wszelakiego ro­
dzaju zakwitały w ogródkach i wi- 
ryda-rzykach, czułe pary w zdychały 
do gwiazd po parkach, a Kazim ierz 
W ierzyński chodził sobie po mieście 
i opowiadał ludziom, że się upił po­
wietrzem  i że wogóle gwiżdże ze 
szczęścia na cały świat.

Dzisiaj nic podobnego! Pryncypal­
ne miasta toną całe w  kałużach, na 
śniegu trudno myśleć o igraszkach A- 
m ora, a każdy porządny poeta upija 
się tylko „sznapsem " i wcale nie 
gwiżdże na świat, bo od świata zale­
ży  „nagroda literacka".

Jedno jest pewne, — że zrobiło się 
ciepło. Bo plus 7 stopni Celsjusza o 
8-mej wieczór, to już nie są żarty. 
Ja k  dobrze pójdzie, w  maju goto­
w iśm y mieć wiosnę.

T y lk o  nie zaglądajmy do horo­
skopów astronomicznych i nie 
w ierzm y w „przysłow ia" kwietniowe. 
Jed no z nich powiada: „Sadź ziemnia­
ki ra  św. Marka — to będzie pod 
krzakiem  m iarka". Dalibóg, że dzisiaj 
są takie pechowne czasy, że człowiek 
znajdzie pod krzakiem coś całkiem in­
nego, a nie miarkę ziemniaków...

Ju ż  daleko lepsze to staropolskie: 
„Przyjdzie kwiecień — ostatek z 
gumna wym ięciem ". T u  jest racja, 
ty lk o  że nietylko „z  gum na", ale i z 
kieszeni, bo trzeba obsprawić familję 
w  „wiosenne kostjum y" i zapłacić 
„obliczenie różnicy między podatkiem 
dochodowym  itd. a podatkiem i k ry ­
zysow ym  dodatkiem  do zapłaty od 
łącznego wynagrodzenia".

Powiecie: Aha, bratku, szerzysz
pessymizm? W  epoce kryzysu odbie­

G A Z Ę T A  L W O W S K A  Z dnia 3 kwietnia i 932-

rasz ludziom otuchę? Otoż właśnie 
że nie! Mam w zanadrzu jeszcze jedno 
przysłowie, które tego roku akuratnie 
się spełnia:

„G d y  suchy marzec, ciepły kwiecień, maj 
[przychloany, 

Wtenczas wnosi gospodarz: n i e  b ę d z i e  
[ r o k  g ł o d n  y “ .

A  więc: Ręce do góry! Pardon,
nie jesteśmy w  ojczyźnie Lindbergha. 
„G ło w y  do g ó ry !"  Bądźm y najlep­
szej m yśli! Przyjdzie jeszcze czas, gdy 
popuścimy pasa. A  kwiecień w róży 
nam nawet niezłą pieczeń: jest prze­
cież pod znakiem byka i Parana.

(— x — )

Rozbudowa Warszawy.

Stolica rozbudowuje się w szybkiem tempie, szczególniej na peryferjach. — Zdjęcie przed­
stawia wspaniały nowoczesny gmach Z. U . P. U. na Żoliborzu.

Z Kasyna i Koła Lit.-Artystycznego,

o piętach.
Łątki lwowskie na rok 1932.

D aw ny to przywilej, że czego nie 
wolno m ówić człowiekowi, wolno w y­
śpiewać kukiełce. K ukły są nietykalne 
jak błazny w  czasach królów , to też 
szopka z kukiełkami ma zawsze zape­
wnione powodzenie.

Łątki lwowskie na rok 1932 będą 
je mieć napewno. N ietyle dzięki bez­
karności satyry (w deptaniu po pię­
tach dość pilnie uważają autorzy na 
nagniotki, zwłaszcza na te... z poza 
Lwowa...) ile dla świetnego w ykona­
nia marjonetek i tekstu piosenko­
wego.

Przed autorami Łątek: Zbierz-
chowskim, Raortem , Schłechterem i 
Budzyńskim , chapeau bas! W  dowcip­
nych piosenkach i monologach prze­
suwa się przed widzem kapitalny sze­
reg osobistości, które miały kiedykol­
wiek nieszczęście bojować o sławę 
własną czy publiczną. Sprawa teatralna 
na pierwszy plan: dwu W iljam ów,
Szekspir i H orzyca, szuka sposobu na 
frekwencję w  teatrze, prof. Groer- 
Operoer śni sen operetkowy, dwaj bra­
cia Kiepurowie reprezentują modne o- 
becnie zjawisko talentów rodzinnych, 
chodzących parami, Schiller, jako 
„Szkolnik teatralny", w  czerwonej ru- 
baszce, daje receptę na inscenizacje w 
teatrze i w  polityce.

Od teatru krok do... kahału. Tego 
dla Rady miejskiej i polityki. Tańczy 
Jaeger, Chajes i Hescheles, „redaktor 
na chw ilę".

N a chwilę także wyjeżdżam y ze 
Lwowa. Jakżeby łątki lwowskie m ogły 
nie zaczepić o W arszawę? W isi ona 
nietylko nad dyrektorem  Polskiego

Radja we Lw ow ie — cień jej figuir 
szopkowych nie opuszcza także naszej 
spółk, autorskiej. Z  W arszawy — to 
najbezpieczniej wziąć „Q ui pro quo“ , 
żeby nie było — małego qui pro quo. A 
więc Jarossy, O rdonka i Krukowski. 
Potem kukły, będące poniekąd włas­
nością całej Polski, z m arką „L w ó w ": 
M oszkowicz, Makuszyński 1 Batycka 
— „córka ojca Miss Polonji", wreszcie 
osoby, które bez protestu iaą do każ­
dej szopki: bieżący minister finansów 
i W ieniawa (w parze z Lejtesem, jako 
dwaj przedstawiciele film u polskiego: 
ułan i twórczy reżyser).

W  akcie trzecim „Ł ą te k " wraca­
my do Lwowian, z gościnnym w y ­
stępem B oy ‘a. Jest to bowiem także 
nieodzowna kukiełka, zasiedziała w  
teatrze marjonetek, jak djabeł w szop­
ce. Boy, jak B oy: reguluje sprawy
macierzyństwa, tym razem z senato­
rem Thullie. Dokoła tej iście „dylu- 
w ialnej" pary kręcą się: Petry, Cze­
sław Krzyżanow ski z broaą Nabu- 
chodonozora, Słowacki z prof. K lei­
nerem, Mueller i Barwicz — najaktu­
alniejsza na terenie Lw ow a figura. 
Jednem  słowem- Parnas lwowski 
(ten z Muzami) i tram waj.

Z  gorącem życzeniem : „A  publicz­
ka niech się do nas pcha" żegna mas 
zespól Łątek lwowskich. M ożnaby im 
powiedzieć, że pchać sję nawet nie 
potrzeba, bc i tak połowa publiczno­
ści dostała się do nich. T y lk o  że po­
byt wśród' tak pysznych marjonetek 
(dłuta prof. Józefa Starzyńskiego) i 
tak doskonałych w ykonaw ców  (Bu­
dzyński, Schlechter, Pryzińska, Ma-
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jewska, "Wieszczek i Fleischer) wcale 
nie jest przykry. Chodzi o to przecie, 
żeby się śmiać!

W śród kukiełek najbardziej udały 
się karykatury sen. Thulliego, prof. 
Kleinera, Długoszewskiego, K ruko w ­
skiego i M oszkowicza. W  w ykonaniu 
niezrównanę parodję otrzym ała O r­
donka. J .  G. Ł.

Rozporządzenie
w sprawie stosowania ceł 

maksymalnych.
W  „M onitorze Polskim " z dnia

i-go kwietnia b. r. zostało ogłoszone 
rozporządzenie ministra Skarbu z dnia 
29 marca b. r. w sprawie stosowania 
cel maksymalnych. Postanowienia tego 
rozporządzenia mają zastosowanie do 
towarow, pochodzących z Rzeszy nie­
mieckiej, wym ienionych w załączo­
nych do rozporządzenia szczegóło­
w ych listach A  i B.

Dla udowodnienia, że towar nie po­
chodzi z Rzeszy niemieckiej, należy 
przedstawić w Urzędzie Celnym  przy 
odprawie przywozowej świadectwo 
pochodzenia, wystawione bądź przez 
Urząd celny jednego z tych państw, 
które honorują świadectwa pochodze­
nia polskich U rzędów celnych, bądź 
przez Izby Przem ysłowo - Handlowe 
lub też inne instytucje zanotyfikowane 
Rządow i polskiemu i przez Rząd poi 
ski uznane, przyczem  w tym  ostatnim 
w ypadku wymagana jest wiza konsu­
larna.

W  ciągu 30 dni po dniu wejścia w  
życie powyższego rozporządzenia nie 
będą wymagane świadectwa pochodze­
nia przy przesyłkach nadanych do bez­
pośredniego przywozu do polskiego 
obszaru celnego nie później siódmego 
dnia po dniu wejścia w życie tego roz­
porządzenia, o ile z załączonych przy 
odprawie przywozowej doKumentów 
przewozowych lub handlowych będzie 
wynikało, że przesyłki te nie pocho­
dzą z Rzeszy niemieckiej.

C ła maksymalne nie mają zastoso­
wania do tow arów : a) znajdujących się 
przed wejściem w  życie powyższego 
rozporządzenia w  celnych sKładach u- 
rzędowych, kolejowych, pocztowych 
oraz składach nieurzędowych, pozosta­
jących pod zamknięciem celnem, b) 
objętych postanowieniami polsko-nie­
mieckiej Konwencji Górnośląskiej, pod­
pisanej w  Genewie dnia 15-go maja 
1922 r., c) objętych umowami o ma­
łym  ruchu granicznym, d) przewożo­
nych w  ruchu podróżnych, e) nada­
nych do bezpośredniego przyw ozu do 
polskiego obszaru celnego najpóźniej w  
przeddzień wejścia w życie powyższe­
go rozporządzenia, o ile tow ary te za­
opatrzone są w pozwolenia przywozu, 
wystawione przez Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu i o ile zostaną zgłoszo­
ne ao odprawy celnej w  terminie w aż­
ności pozwolenia, nie później jednak 
niż w ciągu 14  dni po dniu wejścia w  
życie niniejszego rozporządzenia.

Rozporządzenie powyższe weszło 
w życie z dniem i-go  kwietnia b. r.

Ogłoszenia urzędowe.
a m o r t y z a c j e .

N c. I. 406/31. N a wniosek Ludwiki 
ScisJowiczowej w Myślenicach — zarządza się 
Postępowanie celem umorzenia książeczki 
okładkow ej Komunalnej Kasy Oszczędności 
^  Myślenicach N r. 1834 1 na kwotę 483 zł.
D . Sr„  opiewającej na nazwisko: Ludwiki

. Isło wieżowej, która to książeczka miała za- 
6>nąó j wzywa się posiadaczy tej książeczki,.

y  zgłosili swe prawa do 6 miesięcy od datv 
ego edyktu. W  razie przeciwnym uznałby 

Ad po upływie tego terminu powyższą ksi •- 
eczkę jako pozbawioną znaczenia.

Sąd grodzki. a 3 57
Myślenice, dnia 2 października 19 31.

l i c y t a c j e .
ora z E ' X X V h  4837/31/8- Edykt licytacyjny 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności, 
stron yn'05ek, Ja k ó b l B km a syna A lty  jako 
maja i Q egZekwującej odbędzie się . dnia 10 
77 na °  ̂ • 1 1  przedpoł. w biurze N r

:runkówZaSp^Z ê ,obecn' e zatwierdzonych wa- 
h cytacja następujących realności:

Księga gruntow a: Gaje niżne. Oznaczenie re­
alności: 1/2 i 1/4 z 1^2 whl. 378, realność 
składa się z szeregu parcel z domem miesz­
kalnym , wartości szacunkowej wraz z p rzy­
należ. 1.978.70 zł., najniższa oferta 1.3 19 .14  
z ł.; 1/48 whl. 775, pgr. 1 2 1 1  o obszarze 
37-337 m- kw., wartości szacunkowej jo  zł., 
najniższa oferta 3 1.33  zł. Poniżej najniższe; 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 2356

Sąd grodzki, Oddział X X V I.
Drohobycz, dnia 1 1  grudnia 19 3 1.

E. 4401/30/15. Edykt. Dnia 1 1  kwietnia 
1 932 0 godz. 10  rano odbędzie się w sali 
N r. 26 licytacja realności Iwh. 109S ks. gr. 
gm. Brody objętej, składającej się z pbud. 
9 3 1/ 1 obszaru 288 m. kw . i pgr. 153  obszaru 
4 17  m. kw ., na którym  stoją: dom partero­
w y murowany, blachą k ry ty  i budynek go ­
spodarczy przy ul. Żyblikiewicza. Wartość 
szacunkowa 19.823 zl. 81 gr., najniższa oferta 
9.761 zł. 90 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 2 3 tą

Sąd grodzki.
Brody, dnia 3 lutego 1932.

E. X X V I. 781/28/41. Edykt licy ta cy j1 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
N a wniosek strony egzekwującej firm y H an­

del obuwia Salamander i S-ka we Lwowie 
odbędzie się dnia 10 maja 1932 o godz._io  
przedpoł. w biurze N r. 77 na zasadzie po­
przednio zatwierdzonych warunków relicyta- 
cja następujących realności: Księga gruntowa 
D obrowlany. Wihl. 594. Oznaczenie realno - 
sci: Posiadłość wiejska, składająca się z pb
532 ] Pgrt. 459/2 wraz z budynkiem i ogro­
dzeniem. W artość szacunkowa wraz z p rzy­
należ. 3.169 zł. Najniższa oferta 1.584 zł. 
5? gr- Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 2355

Sąd grodzki
D rohobycz, dnia 20 września 19 3 1.

E . 1164/29. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Skarbu Państwa odbędzie się 12  maja 
1932 o 9 rano w podpisanym Sądzie licy ta ­
cja nieruchomości w N icm irow ie: a) parceli 
budowlanej i ogrodu z przynależytościami, 
graniczącej wschód i północ Izrael Schall, po­
łudnie gościniec, zachód grunt crekcjonainy, 
b) połow y pbud. 370, graniczącej wschód 
uliczka, zachód Jan Klim kiewicz, północ R y ­
nek, południe uliczka. Do realności powyż- 
sych należą: dom m urowany jednopiętrowy 
i dom m urowany parterowy. Cena szacunko 
wa ad a) 62.400 zł., ad b) 29.000 zł. N aj-

nższa oferta wynosi 60.266 zł., poniżej któ­
rej sprzedaż nie nastąpi. 235S

Sąd grodzki, Oddział III.
Niem irów, 3 marca 1932.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 7608/32. Edykt. Sąd Apelacyjny 

we Lwowie wdrożył postępowanie sprosto- 
wawcze celem odnowienia zniszczonej ksie-ii 
gruntowej Sądu grodzkiego w Bursztynie dla 
gminy Pośwież ze Słobodą bukaczowską i 
wzywa interesowanych do zgłaszania w tvm  
Sądzie grodzkim roszczeń z § 7 ustawy N r. 
96 z r 187 1 do 15 lipca 1932 2250

Lwów, 29 marca 1932.

U P A D Ł O Ś C I
Sa 7/32. Edykt ugodowy. Otwarcie p o ­

stępowania ugodowego do majątku Ma-rji 
Stąsiek w Jabionówce. Komisarz ugodowy 
Bogusław Lewicki, naczelnik Sądu grodzkiego 
w Busku. Zarządca ugodowy Leon Śmietana 
w Jabłonówce. Audjencja do zawarcia ugody 
w Sądzie grodzkim w Busku dnia 27 kwie­
tnia 1932, godz. 9. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 18 kwietnia 1932.

Sąd okręgowy. 2353
Złoczów, 15 marca 1932.
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtlustym.)

Niedziela, 3 kwietnia.
LWÓW! (381). Godz. 9.30: Trans, z

Krakowa. Nabożeństwo z kościoła OO. Mi­
sjonarzy. —  10.43: Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 10.50: Płyty gramofonowe.
11.00: Trans, z Wiednia. „Msza Nelsona" 
Haydn‘a. —  12 .15 : Trans, z Warszawy. Po­
ranek symfoniczny z Filharmonji. W  przer­
wie poranku Urz. komunikat Państw. Inst. 
Meteor. W ykonawcy: Orkiestra filharmoni- 
czna pod dyr. Jana Niwińskiego i Ruta 
Krongoldówna (skrzypce). —  14.00: Trans,
z  Warszawy. Odczyt rolniczy „Wiosenne 
wędrówki instruktora po gospodarstwach" 

wygł. inż. Wojciech Chmielecki. —  14.20: 
Trans, z Warszawy. Pieśni i tańce ludowe 
powiatu Pułtuskiego w wyk. Stow. Miodz. 
Polskiej z Wyżkowa. (Chór i kapela wiej­
ska) pod dyr. Jerzego Olszewskiego.—  14.40: 
Trans, z Warszawy. Odczyt rolniczy. „C o  
slychaó o czem wiedzieć trzeba" wygł. dyr. 
Szczepan Mędrzecki. —  i j .oo: Trans, z
Warszawy. Dalszy ciąg muzyki ludowej. — 
15 .jo : Trans, z Warszawy. Program dla 
dzieci starszych i młodzieży: I J . J J  a) „Co  
się dzieje na świecie" radjotygodnik w oprać, 
p. J. Milewskiego. 16.08 b) Pogawędka W. 
Frenkla p. t. Jak się nazywa i wyświetla 
film dźwiękowy. — 16.20: Przerwa. —
16.25: „Maski na codzień", feljetoni p. Kon­
stancji Hojnackiej. — 16.40: Trans, z W ar­
szawy. Z  Muzeum Narodowego. —  17.1 5: 
Trans, z Warszawy. „Jak zamieniamy ciepło 
na pracę" wygł. Inż. Czesław Toracha. —  
17.30: Trans, z Warszawy. Kącik językowy. 
17.43: Trans, z Warszawy. Koncert popołu­
dniowy. W  przerwie komunikat Związku 
niai,. Gmin Wiejskich. Wykonawcy: Or-
kitstra P. R. pod dyr. Al. Sielskiego. Kon­
stanty Wroczyński (baryton) L. Urstein 
(akomp.). — 19.00: Rozmaitości. —  19.20: 
Odczytanie programu na dzień następny. —  
19.25: Recital śpiewaczy p. Olgi Kwiatkow­
skiej, akomp. p. T . Seredyński. — 19.4?:
„H ala" Słuchowisko z muzyką i śpiewami 
układu Kazimierza Królińskiego w reżyserji 
Wiktora Budzyńskiego a w wyk. artystów 
scen lwowskich. Ilustracja muzyczna na 
motywach ludowych oparta, op, acował Ta­
deusz Seredyński. Krótkie słowo wstępne „O  
zwyczajach ludowych i pieśniach, które za­
ginęły" wygł. p. Kazimierz Króliński. Trans, 
ze Lwowa na wszystkie stacje Polskiego 
Radja. — 20.15: „Serenady i kołysanki" w 
Wykonaniu lwowskiego Chóru „Bard" pod 
dyrekcją Mieczysława Krzyńskiego. —  21.00: 
Trans, dalszego ciągu koncertu popularnego 
z  Warszawy. — z 1.5 5 : Trans, z Warszawy. 
Kwadrans literacki — Włodzimierz Perzyń- 
ski „Dwa obrazki". —  22.10: Trans, z W ar­
szawy. Pieśni w wyk Marji Freund (sopr.) 
akomp. prof. Ludwik Urstein. —  22.40:
Trans, z Warszawy. Urz. komunikat Państw. 
Inst. Meteor, i komunikat policyjny. —
22.45: Trans, z Warszawy. Wiadomości spor­

towe. — 22.j j —  23.00: Lwowski biuletyn 
sportowy w oprać. p. J. Żukowskiego. —  
23.00— 24.00: Transm. z Warszawy. Muzyka 
taneczna.

Poniedziałek, 4 kwietnia.
LW Ó W  (381). Godz. 11.4 5: Trans, z 

Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol­
skiej. —  11.58 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego, z wieży 
Miarjackiej w Krakowie. Odczytanie progra­
mu na dzień bieżący. — 12.10 : Koncert z
płyt gramofonowych. Płyty z firmy Konrad 
Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 11 . —  
13.10 : Trans, z Warszawy. Urz. kom. Państw. 
Inst. Meteor. — 13 .15 : Trans, z Warszawy. 
Komunikat gospodarczy. — 13.25 — 15.00:
Przerwa. —  15.00: Płyty gramofonowe. —
15.25: Trans, z Warszawy. Odczyt z cyklu 
dla maturzystów szkól średn. (Dział „His- 
torja"). „Sejm w Polsce przedrozbiorowej", 
wygł. prof. H. Mościcki. — 1 5 -4 5 : Trans, z 
Warszawy. Giełda pieniężna, ;oraz komun. 
Centr. Biura Hydr. dla żeglugi i rybaków. 
15.50: Trans, z Warszawy. Odczyt z cyklu 
dla maturzystów szkół średn. (Dział „Lite­
ratura") „Słowacki" odczyt Il-gi wygł. prof. 
Konrad Górski. — 16.10: Trans, z Warsza­
wy. Płyty gramofonowe. —  16.20: Trans, z 
Warszawy. Lekcja języka francuskiego (kurs 
element.) Lektor Lucien Roquigny. —  16 40: 
Mała rewja lekkich Gilbertów. Audycja z 
płyt gramofonowych. — 17.05: Silva Re­
rum. —  17.10 . „Moje polskie podróże" wygł. 
p. Paul Cazim. Trans, ze Lwowa na wszyst­
kie stacje Polskiego Radja, — 17-35: Trans, 
z Warszawy. Muzyka lekka i taneczna z Cafe 
Adria. Orkiestra pod kier. Henryka Golda. 
18.50: Rozmaitości. — 19.10: Odczytanie
programu na dzień następny. — 19-15: „T ę ­
cza nad Stolicą" wygł. dr. Jacek Jedliński.— 
19.20: Trans, z Warszawy. Wiadomości spor­
towe. —  19-35: Trans, z Warszawy. Płvty 
gramofonowe. — 19.45: Trans, z Warszawy. 
Prasowy Dziennik Radjowy. — 20.00: Trans, 
z Warszawy. „N a widnokręgu". — 20.15: 

Opera Jerzego Bizet‘a „Poławiacze pereł". 
Trans, z Teatru Wielkiego we Lwowie.

Notowania giełdowe
GIEŁDA PIEN IĘŻN A .

Lwów, 1 kwietnia.
W  dalszym ciągu brak zainteresowania — 

usposobienie słabe.
Dolar w obr. pryw. zł. 8.881/!-

G IEŁD A ZB O ŻO W A.
Lwów, 1 kwietnia.

Na Giełdzie transakcje w pszenicy, życie, 
koniczynie, mące i otrębach jęczmiennych go 
cenach dotychczas notowanych.

Naogół sytuacja bez zmiany.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo- 

ki jne
Ceny giełdowe loco Podwoloczyska.
Pszenica kr. dwor. od 26.25 do 26.75; 

pszenica zbiór, od 23.75 do 24.— .
Mąka pszenna luksusowa od 47.50 do 

48.50; mąka pszenna od 43.50 do 44.50.
Otręby jęczmienne od 12.50 do 13.— .
Inne kursy niezmienione.

p o l e c a  P r z e p i ę k n e  j e d w a b n e  p o  f i g i .  3 * 4 0
p  O Ó O O O l l  t»o wolióa prze* Mień

Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R C M A D Z E N II  
„P  A K S Z A  W Y "

Akcyjne Towarzystwo dla wyrobów sukien­
niczych w likwidacji 

odbędzie się w piątek, dnia 22 kwietnia 1932  
o godz. 16-tej we Lwowie w kancelarji adw. 

Dra Jakóba Reicha, ul. Sykstuska 28. 
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Sprawozdanie z czynności i racnunków za 
rok 1931. 2. Sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej i udzielenie likwidatorom absolutorjum 
za rok 1931. 3. Wybór Komisji Rewizyjnej
na rok 1932. 4. Uchwalenie wynagrodzenia
dla Komisji Rewizyjnej. 5. Wnioski akcjo- 

narjuszów.
Akcjonarjusze, którzy chcą wziąć udział 

w Wialnem Zgromadzeniu, muszą na trzy dni 
przed terminem Walnego Zgromadzenia zło­
żyć swe akcje w kancelarji adw. Dra Jakóba 
Reicha we Lwowie, ul. Sykstuska 28.

LIK W ID A TO R O W JE.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 1 kwietnia.

PA PIER Y P R O C E N T O W E : 3%  poż.
budowlana 38,0; 3%  poż. konwersyjna 39,25; 
4%  poż. dolarowa 49,25— 49,30; 7%  poż.
stabilizacyjna 58,75—>59.— .

' W A L U T Y : Dolat 8,89,5.

D E W IZ Y : Holandja 361.00; Londyn
34,20— 34,25; N . Jork 8,91,6; Paryż 35, 11;  
Praga 26,42; Szwajcarja 173,40; Berlin 
212,40.

A K C JE : Bank Polski 85— 84,50.

W  B Ł N Y
na płaszcze i suknie — Płótna — Szyfony —
Zefiry — Kołdry —  Materace i Firanki 

poleca

A N T O N I  G U D I E N S
L w ó w ,  Rutowskiego 10. — Teł. 32-54.

SPÓ ŁK A M Ł Y N A R SK A  DO M INIK W  J A ­
R O SŁAW IU , spółka z ogr. odpow. Wzywa 
się wierzycieli spółki, by do dnia 4 lipca 
1932 r. zgłosili swe wierzytelności do rąk 
Jana Pacaka i Dra Tadeusza Malinowskiego 
w Jarosławiu jako likwidatorów, pod ry­
gorem pominięcia. 2361

30 płyt miesięcznie za złL 5
wypożycza „O  L I M  P I  A ‘‘, wypożyczalni* 
gramofonów i płyt, plac Strzelecki 12  a (róg 

Grodzickich). — Telef. 13-33.
Kupuje się gramofony i płyty. —  Przyjmuje tśę 

gramofony do naprawy.

.Zakład Dentystyczno - Techniczny

FRANCISZEK ROSYK
L w ó w ,  ul. Bielowskiego I. j,  II p. 

Telefon 67-02.

ZARZĄD

WE LWOWIE
z w o ł u j e  n i n i e j s z e m

IX-te Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się dnia 16  kwietnia 1932 o godzinie 11 -tej przedpoł. w sali kon­
ferencyjnej Banku Dyskontowego Warszawskiego Oddz. we Lwowie, ul. 3 Maja 14 

z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie i zatwierdzenie sprawozdania, bilansu i rachunku zysków i strat 
za rok 1931.

2) Udzielenie absolui orjum dLa władz Spółki.
3) Powzięcie uchwały co do rozdziału czystego zysku.
4) Wybór Rady Tv aozorczej na przeciąg 3 lat.
5) Ustalenie wysokości wynagrodzenia dla członków Komitetu Nadzorczego.
6) Wolne wnioski.
Celem wykonania prawa głosowania na Wialnem Zgromadzeniu, należy najpóź­

niej na osiem dni przed Walnem Zgromadzeniem złożyć akcje (do których nie mu­
szą być dołączone arkusze kuponowe), uzasadniające prawo głosu, w kasie Spółk 
w Lesienicach pod Lwowem, lub w Banku Dyskontowym Warszawskim, Oddział we 
Lwowie.

Posiadanie jednej akcji nadaje prawo do jednego głosu. Prawo głosowarća może
być wykonane osobiście lub przez pełnomocnika, bez względu na to, czy tenże jest
okcjonarjuszem, mb nie. Pełnomocnictwo winno być pisemne.

S T E L L A  O LG IER D . 65)

nowiu
P o w  i e 6 ć.

Obejrzała się za siebie, gdyż męż­
czyzna wpuścił ich pierwszych do izby. 
A le poza nią nie było nikogo. T ym cza­
sem, z półuchylonych do drugiej izby 
drzwi, doszedł głos jego, skierowany 
do Szoty:

—  Jest co now ego?
— T a k ! Zatrzym ano samochód z 

„siedem nastką", „czternastką" i „ trz y ­
nastką’1, aresztowano Piętaka i...

—  I kogo? M ów, psie!
—  Inspektora! I właśnie o tem chcia 

łam z panem pom ówić! — wyprzedza­
jąc brata, odpowiedziała Tam ara.

—  Jak to ? — żachnął się głos. — Ja ­
kim  „posobem?

— T o  zdrada była! Zdrada —  mó­
wiła prędko Tam ara, — Ja  już oddaw- 
tia podejrzewałam, że ktoś nas zdradza, 
ale nie mogłam w yk ryć, kto taki. T e ­
raz już wiem!

—  Proszę, przest mcie, Tam ara Kon- 
stantynowna! N iech brat m ów i!

— On nie wie tak dobrze wszyst­
kiego, jak ja! Po to tutaj przyszłam, 
lb y  się z panem zobaczyć, ab)' mu 
w szystko przedstawić, aby pom ocy je­

go prosić przeciwko zdrajcy! On musi 
zginąć!

— K to  tak i?
— „N ietoperz"!
N a jedną setną część sekundy poja­

wiła się przed mężczyzną w yk rzyw io­
na twarz cienia, strzelającego doń 
tam... wówczas... w  lesie... N ie był pe­
wien... Teraz słowa tej kobiety utw ier­
dzają go w podejrzeniu. Zdecydował 
szybko. Człow iek przedstawiał dlań o 
tyle tylko wartość, o ile m ógł go zu­
żytkow ać na usługę sobie.

— Och, psy! psy! —  ale opamię­
tawszy się natychmiast — dobrze! 
niech ginie! — zaw yrokow ał. Poszedł 
wgłąb izby i wysunął przez uchylone 
drzwi rękę z browningiem.

— Szota Konstantynow icz! Masz! 
Spełnij swoją powinność! Zdrajca zgi­
nąć musi! Znajdziesz „N ietoperza" na 
zwykłem  miejscu, pewnie tam oczekuje 
mnie...

Chłopak się wzdrygnął, ale bez sło­
wa sprzeciwu odebrał broń.

— Idź!

—  A  siostra?... — odważył się spy­
tać nieśmiało.

—  Idź, psie! Odprowadzi cię mój 
służący, abyś nie błądził! Kończ szyb­
ko!

Szota raz i drugi m im owoli obej­
rzał się za siostrą.

— N ie bój się, bracie, idź, skoro 
pan tak postanowił! T y lk o  uważaj, by 
ci się co złego nie stało. Zdrada czyna 
na każdym  kroku, pamiętaj o tem!

Kiedy drzwi zam knęły się za w y ­
chodzącym , z ciemne; izby, gdzie stał 
mężczyzna, padł strumień światła na 
dziewczynę. Instynktownie zerwała się 
z zydla, na którym  siedziała i dłonie 
podniosła do oczu.

— Proszę, zdejmcie okrycie, Tam a­
ra Konstantyncw na! — dobiegł ją 
głos.

Posłusznie rozpięła palto i zsunęła 
je z ramion. Znow u objął ją caią snop 
światła z latarki elektrycznej.

— Ot, krasawica! — doszedł jej u- 
szu półgłosem w ypowiedziany zachwyt 
mężczyzny.

— Pragnę z panem pom ówić — o- 
dezwała się teraz śmielej Tam ara, pew- 
na, że i ten jej się nie oprze.

— Ja  słucham!...
—  N ie umiem tak m ówić w  próż­

nię! N iech pan usiądzie tu, obok 
mnie...

— O j, nie zapraszajcie, Tam ara

Konstantynowna! Ja  słyszał, że w y kra­
sawica, ale takiej nie spodziewał się zo­
baczyć!

— N ie o tem chcę m ów ić! Chcę 
prosić, aby pan mi dopomOg1 uwolnić 
inspektora Kowalskiego z więzienia. 
On przezemnie tam się dostał i ja dla­
tego chcę przyłożyć rękę do jego u- 
wolnienia!

— Chociażby go wypuścili, to on 
nam już, na nic me przydatny. D o stra­
ży go nie wezmą...

— Ale nie chcę, by dlatego, że zro­
bił, o co go prosiłam, aby dlatego... w  
więzieniu...

Głos jej się załamał. Zanim  otrzą­
snęła się z wzruszenia, które ją ogarnę­
ło, szerokie barki przesłoniły mdłe 
światło kaganka, płonącego w izbie. 
Ręce jej uwięzły w  dużych dłoniach 
męskich.

— W y jego lubicie, Tam ara K on­
stantynowna, a?  Lubicie?

— Żal mi człowieka! T yle  razy na­
rażał! się dla mnie, że teraz, kiedy 
wpadł w  nieszczęście, chcę go ratować!

— N o, cóż? Jakże ratować teraz? 
Posiedzi ao  sprawy, a potem dostanie 
dwa, trzy lata...

—  Ale to straszne... Człow iek nie­
winny... Za to, że dla mnie...

iC . d. n.L
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